
Hf. 7 . Poznań, dnia 28 . marca 1909 Rok I.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom  kobiet pracujących.

Ormin Z w iązku  S to w arzy szeń  K obiet P ra c u ją c y c h « z s ied z ib ą  w P o z n a n iu .

(p ■■■-... -  —  "
j Wychodzi co dwa tygodniu na niedzielę. Zamó­

wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Abonament na poczcie 50 fen 
kwartalnie — Adres Kedakcyi:  Poznań — 

św7. Marcin 69. Numer telefonu 613.//

-----------------------------------  r
R E D A K T O R :

Ks. I§, Czechowski.
\ ----- /

-  -  —  -p
Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen.
1 'głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. -  Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. ===== Numer telefonu 613. = = = = =  1

OD R E D A K C Y I .

ciii iImk mtiw na n. mrowi
„GAZETA DLA KOBIET" jest jedynem pismem  

dla kobiet stanów  średnich.
„GAZETA DLA KOBIET" powinna w ięc znaj­

dow ać się w  każdym  domu jako pismo zarówno dla 
m ężatek jak panien, dla gospodyń w iejskich, żon  
robotników, przem ysłow ców , kupców, służących , 
pracownic w szelkich  zaw odów  i pomocnic handlo­
w ych .

„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podnie­
sienie i w ychow anie społeczeństw a za pomocą 
kobiet.

„GAZETA DLA KOBIET" kosztuje na poczcie  
50 fen. kwartalnie, z przyniesieniem do domu 56 fen. 
— w prost z E kspedycyi pod opaską 70 fen. kw ar­
talnie.

R E D A K C Y A .

Związek kobiet pracujących.
L at temu t rzy ,  — N iem cy mieli już sw oje  s to ­

w a rzy szen ia  i zw iązki kobiet p racu jących , liczące 
dziesiątki tys ięcy , a wielkopolskie kobiety  pracujące 
b id y  jeszcze bez opieki, bez  s to w arzy szeń ,  bez  w ła ­
snych gazet. B y ły  opuszczone, nikt o nich nie 
myślał.

A przecież chodziło o ty s iące  kobiet p racujących 
w  fab rykach , p rzem yśle , roli, handlu, służbie dom o­
w e j;  ty s iące  p rzy sz ły ch  żon, gospodyń, m atek , 
w  k tó rych  rękach sp o cz y w a ły  w  przyszłości dobro ­
by t,  o św iata ,  religia pokoleń, po łow y spo łeczeń­
s tw a.

C hyba  każdy  p rzyzna ,  że p raca  nad stanem  
ty ch  kobiet p racu jących  czyli k w e s ty a  kobiet p ra ­

cu jących  b y ła  jedną z. najw ażn ie jszych  i najwięcej 
p iekących  sp ra w  społecznych.

Chodziło o dwie rzeczy :  dźw ignąć kobietę p ra ­
cującą w  kierunku ekonom icznym , ku ltura lnym  i re ­
ligijnym —  przysposobić  ją do p rzysz łego  zadania 
gospodyni domu, matki.

P r a c a  ta  now a, p rze łom ow a a t rudna  p rzypad ła  
w  udziale duchow ieństw u.

Zaczęto  zak ład ać  s to w arzy szen ia  dla poszcze­
gólnych zaw o d ó w  kobiet p racu jących .  P o w s ta ły  
s to w arzy szen ia  p racow nic  fab rycznych , konfekcy j­
nych , sług, pomocnic hand low ych  zrazu  w  Poznaniu , 
później w  w ięk szy ch  i m niejszych m iastach  K sięstw a.

S to w arzy szen ia  te  p o łącz y ły  się w  Z w iązek  
kobiet p racu jących .

Dziś, po zaledwie trzech  la tach  p racy  p a trz y m y  
na ty s iące  kobiet zo rgan izow anych , połączonych  
silnym w ęzłem  poczucia solidarności, w spólności in­
te re só w  za ro bkow ych , o św ia to w y ch ,  religijnych i.... 
wspólnej p racy .  — • Zw iązek  liczy 5000 członków .

Poszczególne za w o d y  kobiet p racu jący ch  łączą  
się w  odrębne i sw y m  in teresom  odpowiednie s to ­
w arzy szen ia .  Kobiety poszczególnych  zaw o d ó w  
rozumieją p racę  nad dobrem  sw y ch  koleżanek. Nie 
upraw ia ją  kastow ości w  gronie sw y ch  w ła sn y c h  ko­
leżanek. Rozum ieją, że w spó lna  potrzeba, w y w o ­
łana położeniem ekońom icznem  i ośw ia tow em , w inna 
łączyć  w s z y s t k i e  bez w y ją tku  w ęz łem  wspólnej 
p racy .

1 na tern polega bodaj ca ła  siła i p rzysz łość  
kobiet pracujących .

Dnia 28. lutego odbyło się w alne zebranie  zw iąz­
ku kobiet p racu jących . Zjazd delegow anych  bowiem 
jest walnem  zebraniem  zw iązku.

Aczkolw iek z rzędu trzeci, by ł  to w  rzeczy  
samej p ie rw szy  wielki zjazd, niejako p ie rw szy  w iec 
kobiet p racu jących  w  Księstwie. W idzieliśm y p rzed ­
stawicielki kobiet p racu jących  nieomal w szys tk ich ' 
w iększych  m iast wielkopolskich.
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Zjazd ten był św iadec tw em  kulturalnego dorobku 
i postępu kobiet p racujących  — by ł  św iadec tw em  
ich dojrzałości i św iadom ości.

A by  nie głosić w łasn y ch  pochw ał, podajemy 
dosłowhie uwagi bezstronnej k ry tyk i .

,,Głos W ielkopo lanek11, tygodnik  społeczno-na- 
ro d o w y  dla kobiet w szy s tk ich  s tanów , tak  ocenia 
znaczenie i w p ły w  zw iązku  na kob ie ty  p racu jące :

„K ultura lnym  dorobkiem  tegoż ruchu kobiet, 
to w idoczny  postęp w  u m y s ł o w y m  r o z w o j u  
c z ł o n k ó w ,  k tó ry  się okazał w  dyskusy i r z e ­
c z o w e j ,  dokonanej zw ła szcz a  nad zm ianą u s taw  
Zw iązku, k tó re  to roz trząsan ie  p raw ie  dwie godziny 
Zjazdow i zabra ło .  Każda z D elegow anych  p rzy je ­
chała  z doskonałemi instrukcyam i, każda  p rzem a­
w ia ła  do rzeczy ,  umiejąc dobrze  i jasno określić dane 
w skazów ki danego s to w arzy szen ia  i ty ch że  ko n se­
kw entn ie  broniła.

Kiedy jednak chodziło o postanowienie i pod­
jęcie u ch w ały  większości, delegow ane um iały  od­
różnić cele poszczególnych s to w arzy szeń  od celów 
Z w iązku  jako całości, i u zna ły  potrzebę zreform o­
w an ia  poszczególnych kas  w  łonie zw iązku bez  n a ­
rażenia  s tanu k a sy  centralnej. —  P o c h w a ły  i z a ­
pisku kronikarsk iego  godną jest też rzecz , iż w  ciągu 
tej d yskusy i  jeden jedyny  ty lko zaszedł w y p ad ek ,  
że jedna delegow ana z a b ra ła  głos b ez  upow ażnienia 
p rzew odniczącego , w  zapale w alki p rz e ry w a jąc  
m ó w czyn i upraw nionej. -— T en ob jaw  w  stosunkach 
naszy ch  s to w arzy szeń  żeńskich zaiste  najlepszym 
jest dow odem  p raw id łow ej,  usilnej p ra c y  w  łonie 
s to w arzy szeń  poszczególnych —  a jeżeli zw aży m y , 
że  i do przed łożonych  przez Z arząd  G łó w n y  sp ra ­
w o zd ań  umiano jednak prosić o w yjaśn ien ia  rz e ­
czow e, że nie w ym ieniano  niepotrzebnie ani nazw isk, 
ani szczegó łów  podrzędnych , że ani razu nie ode­
zw ano się w  sposób n iepar lam en ta rny ,  to  ca ło ­
k sz ta ł t  obrad  de legow anych  w zbudzić  w  nas musi 
szczere  uznanie dla tych ,  k tó rzy  do takich  w y n ik ó w  
p racy  ręki p rzyk łada ją ,  k tó rzy  tak  po rządną  spo­
łeczną „ r o b o tą 11 p rzyczyn ia ją  się i do podniesienia 
ekonomicznej doli kobiet i do ich p rzysz łego  u św ia ­
domienia się i zupełnego usam odzielnienia o b y w a ­
telskiego. Uznanie to, szczerem  i serdecznem  po­
dziękow aniem  dla Z arządu  objawione, niechaj mu 
też  będzie kom pensa tą  m oralną za  gołosłow ne 
a w p r o s t  n a i w n e  z a r z u t y ,  j a k i e  w  r o z ­
m a i t y c h  i n n y c h  k ó ł k a c h  i k ó ł e c z k a c h  
t ł u m i o n e ,  t a k  j a s k r a w y m  n i e t a k t e m  
w y s t r z e l i ł y  np. w  dyskusy i na grudnionym  
kursie spo łecznym  toczonej, n i e c h a j t e ż  o p i n i i  
s t a r c z ą  z a  o d p o w i e d ź  n a  n i e p o t r z e ­
b n e  n a u k i  i n i e d o r z e c z n e  w n i o s k i ,  n a  
j a k i e  n a w e t  w  l u d o w y c h  g a z e t a c h  p o ­
z w a l a l i  s o b i e  p a n o w i e  r e d a k t o r z y  
w t e d y ,  k i e d y  i m  r z e k o m o  c h o d z i ł o  
o w y z w o l e n i e  r u c h u  k o b i e t  z p o d  n i e ­
b e z p i e c z n e g o  d 1 a n i e h p a t r o n a t u  w ł a ­
d z y  d u c h o w n e j .

Niebezpieczny ten w y ra z ,  k tó ry  tak  s t ra s z y  nie­
jednych, a k tó ry  bądź co bądź istnieć będzie musiał 
na n azw an ie  is totnego stanu rzeczy ,  dopóki tylko 
w ład z a  duchow na nasza , w jakiejkolw iekbądź osobie 
p rzeds taw iona ,  społecznym  ruchem opiekow ać się 
nie przestan ie  —  w y ra z  ten ob jek tyw nem u uczestn i­
kow i Zjazdu nie okazał się w ca le  g roźnym , p rze­
ciwnie. —  W łaśn ie  tam  było  m ożna dowodnie p rze­
konać o tem, że zebranym  z obecnym i „ p a tro n a m i11 
w ca le  nieźle, źe łączy  je z nimi i zrozumienie i zau­
fanie, na w za jem nym  opar te  szacunku, że p a t r o ­
n a t  im bynajmniej ani cięży, ani z aw ad za ,  a n i 
t e ż  s t a w i a  t a m y  s a m o d z i e l n e m u  i c h  
m y ś l e n i u ,  czy  dążeniu do spełnienia m oże b e z ­
w iednych  jeszcze u nich postu la tów  tak  zw anego  
ruchu kob ie t11.

 -----------

Ile nas jest?

Co kilka lat odbywa sic; w  Niemczech spis ludności 
według zawodów. Spisy te wykazują, ilu ludzi pracuje 
w rolnictwie, przemyśle, w kupiectwie, ile \y urzędach. 
Wykazują, ilu pracuje mężczyzn, ile kobiet, ilu z nich 
pracuje samodzielnie a ile jako robotnicy lub pracownice, 
wreszcie, ile jest sług.

Rozróżniamy pięć głównych zawodów: rolnictwo 
(z pokrewnymi sobie zawodami, jak ogrodnictwo i leś­
nictwo), przemysł (do' którego należy górnictwo), handel, 
posługi domowe (jak n. p. posługacze i posługaczki), 
urzędy i tak zwane wolne zawody.

Ostatniego spisu ludności według zawodów doko­
nano w roku 1907.

Z tego spisu podajemy następujące szczegóły:
Na 61,720,529 mieszkańców w państwie niemieckiem 

było 30,461,100 mężczyzn i 31,259,429 kobiet. Zawodowo 
pracuje 26,827,362 osób. Liczba pracujących zawodowo 
wynosi więc 43 procent całej ludności.

W roku 1895 wynosiła tylko 20,770,875 czyli 40 proc.; 
liczba pracujących zawodowo wzrosła więc w ostatnich 
pięciu latach znacznie.

W niektórych zawodach wzrasta liczba pracujących
— w innych cofa się.

W przemyśle wynosiła liczba pracujących w  r. 1882
— 99,076, w  roku 1895 ■— 263,745, w roku 1907 wzrosła 
na 686,007.

Liczba zaś osób pracujących w rolnictwie, zmniej­
szyła się; w roku 1895 bowiem wynosiła 35% — przy 
ostatnim spisie wynosiła 28%.

Najciekawszą jednakże jest statystyka kobiet pracu­
jących. Ostatni spis wykazuje ogromny przyrost kobiet 
pracujących zawodowo. W roku 1882 było ich 4,259,103
— w  roku 1895 — 5,264,393 — w  roku 1907 — 8,243,498. 
W dwunastu więc latach przybyło 3 miliony kobiet pra­
cujących.

Ciekawem jest zestawienie poszczególnych kobiet 
pracujących. Większa połowa wszystkich kobiet pracu­
jących zawodowo jest zajęta w  rolnictwie.

W przemyśle było zatrudnionych w  roku 1882 — 
1,126,975 kobiet — w  1895 roku 1,521,118 — w roku 1907
— 2,103,924 kobiet.

Tak samo znacznym jest przyrost kobiet pracują­
cych w  kupiectwie, liczba ta wzrosła o  Vs.

Podczas gdy liczba kobiet pracujących wzrosła zna­
cznie we wszystkich zawodach, liczba sług zmniejszyła 
się znacznie. W roku 1895 było 1,313,957 służących, 
w roku 1907 tylko 1,282,414.
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W dwóch więc tylko zawodach zmniejsza się liczba 
.pracujących — w  rolnictwie i w stanie służebnym. 
Warto zastanowić się, co jest tego przyczyną.

W iosn a  się  zbliża.
Chociaż zima panuje u nas jeszcze w najlepsze, 

a świat cały otulony w białą sukienkę, warto jednak przy­
pomnieć sobie, że większa część zimy już minęła, że dnie 
są już znacznie dłuższe, że zbliżamy się ku wiośnie, 
a więc ku słońcu, zieleni i kwiatom. O zieleni i kwia­
tach, tej ozdobie i rozweseleniu naszego szarego życia, 
chciałabym dziś z wami pogawędzić.

Niestety w naszem polskiem społeczeństwie zamiło­
wanie do przyrody jest mato rozwinięte, za mało lubu­
jemy się w ogrodach, w  drogach, wysadzonych drze:- 
wami, w  kwiatach przy mieszkaniu i w mieszkaniu. 
Ten brak zamiłowania spostrzega każdy cudzoziemiec, 
który zwiedza nasz kraj; brak mu tu u nas zieloności 
drzew, brak jaskrawych kolorów różnobarwnego kwiecia.

Za granicą, w Czechach lub Szwajcaryi, widzisz na 
każdym kroku tę wielką miłość do roślinności, tak po­
żytecznej i uprzyjemniającej życie. Tam każdy rozumie, 
że racyonalnie prowadzony sad lub ogród warzywny to 
źródło znacznego dochodu dla właściciela. Nie szczędzą 
więc starań, aby je uchronić, o ile to możliwe, od klęsk 
przeróżnych, od szkodników-zwierząt. O szkodników 
pod ludzką postacią nie troszczą się wcale; bardzo często 
sady nie są wcale ogrodzone, ot, po prostu na otwartem 
polu sadzą równo pod linię w odpowiednich odstępach 
drzewa owocowe. Złodzieja na owoce możnaby szukać 
z latarką; po pierwsze, że uważają to za grzech wielki, 
po drugie, ponieważ każdy prawie wieśniak nra swój 
mniejszy lub większy sad, bodaj chociaż kilka drzew 
owocowych, więc nie potrzebuje i nie chce zniżać się 
do tak hanbia.cego czynu, jak kradzież.

1 am pielęgnują starannie drzewa, zasilają nawozem, 
dbają, aby nie zarosły chwastem, obcinają niepotrzebne 
gałęzie, mają więc najczęściej obfite z nich plony.

Dalej, skoro przyjedziesz do Szwajcaryi np„ spostrze­
gasz w każdem oknie i okienku całe mnóstwo cudnych 
kolorów kwitnących roślin, wszędzie, ich pełno; gdy 
za mało miejsca na oknach, budują dla nich misterne 
półeczki, skrzyneczki, byle tylko jak najwięcej pomieścić 
roślin. A jakie te kwiaty zdrowe, świeże, jak widać, że 
im dobrze, że im niczego nie braknie! Ale też gosposie 
dbają o nie jak o swe ukochane pociechy, pamiętając o ich 1 
wygodzie, wdzięczne zaś rośliny roztaczają coraz wspa- ! 
nialsze bogactwa swej krasy. Nie widać tam nigdzie tych 
nieszczęśliwych męczenników na pół uschniętych, grubo 
kurzem pokrytych, które się nieraz u nas spotyka, a które 
nie budzą radości, raczej smutek i litość.

Widok i zapach tych kwiatów, których w innych 
krajach tak pełno, na grządkach, na murach, oknach 
i gzemsach, bardzo przychylnie usposabia nas do miesz­
kańców, zdaje się, że to jacyś lepsi ludzie, jaśniejsi, ła­
godniejsi, że mimo ciężkiej pracy, bo mówię tu O' wszyst­
kich klasach, a więc i o pracującej, ludzie ci mają jakieś 
ideały, piękne dążenia, że po pracy nie ciągnie ich ii tylko 
szynkownia i wódka, że oni kochają te kwiaty, któremi 
ozdabiają swe mieszkanie, że im w  tym domu pośród 
rodziny i kwiatów dobrze i miło.

A teraz jeszcze jedno; czy wiecie, kochane czytel­
niczki, co znaczy „święto drzew ?11 Otóż posłuchajcie. 
„Święto drzew11 jest to dzień sadzenia drzew, d!zień, 
w  którym każde dziecko z danej wioski sadzi swoje 
wiasne drzewko, którem się następnie opiekuje. Pod: prze­
wodnictwem księdza, nauczyciela, pani lub panienki ze 
dworu dzieci, zaopatrzone w  drzewka, idą na drogi

0 opłotki, aby tam zasadzić swe drzewka. Drzewka te 
to świętość całej wioski; złamać przez psotę zasadzone 
drzewko, toż byłoby prawie świętokradztwem, toż by 
się cała wieś wstydziła, gdyby się znalazł w  niej taki 
wyrodek.

Przypatrzmy się teraz, jakie to u nas pod tym 
względem zwyczaje. Aby dzieci sadziły u nas drzewka, 
nic o tern nie słychać, ale gdy pan, ksiądz albo rząd każą 
posadzić drzewka, to młodzież nasza wiejska nie ma nic 
pilniejszego, jak połamać te drzewka, kółki od nich 
powykręcać z ziemi i zabrać sobie na opał. Jakie to 
smutne i bolesne, ta zawiść, pustota i ciemnota między 
nami. Zastanówmy się wreszcie, nie zostawajmy w  tyle 
za innymi narodami, nie dawajmy naszym nieprzyjaciołom 
powodu do wydrwiwania naszej ciemnoty, naszego bar­
barzyństwa.

Pamiętając na stare nasze przysłowie: „jak cię w i­
dzą, tak cię piszą11, postanówmy sobie poprawić się pod 
tym względem. Niech przy zbliżającej się wiośnie każde 
najskromniejsze mieszkanie, czy to miejskie czy wiejskie, 
zdobią doniczki z kwiatami, niech też kwiatków nie za­
braknie w  ogródku. Zasadźmy chociaż kilka drzewek 
owocowych, gdy jesteśmy w posiadaniu choćby paru 
tylko metrów ziemi, a będziemy mieli z tego prawdziwe 
zadowolenie i radość.

Przedewszystkiem iednak uczmy dzieci nasze od 
wczesnej młodości poszanowania cudzej własności, po­
szanowania cudzej pracy — aby bezmyślnie, z pustoty 
jedynie nie niszczyły drzewek przy drodze, nie kaleczyły; 
nie odzierały z nich kory.

Niech w  tej pracy nie odstrasza i nie zniechęca 
nikogo ta myśl, że dziś jest fu, a jutro może zamieszkać 
V  innych stronach. Zdobądźmy się na trochę miłości 
bliźniego i chociaż sami nie będziemy zbierali plonów 
z tych drzew, pozwólmy im rosnąć dla naszych następ­
ców. Skoro ta myśl stanie się ogólną, zwyczaj sadzenie 
drzew powszechnym, to za parę lat, gdy nas losy w  inną 
zagnają okolicę, zastaniemy również na nowej siedzibie 
drzewa, posadzone ręką poczciwego' poprzednika.

Możnaby jeszcze wieje na ten temat napisać, wiele 
przytoczyć przykładów, ile to zysków moralnych i ma- 
teryalnych płynie dla kraju z zamiłowania do ogrodnictwa
1 kwiaciarstwa, nie chcę was jednakże znudzić, kochane 
czytelniczki, dlatego dalszą pogawędkę odkładam na 
Później. E x e 1 s i o r.

9afeq poiDinna być 5amaryłanfea.
W ostatnim numerze „Gazety dla Kobiet11 pisaliśmy 

o tern, jak bardzo potrzeba na wsiach Samarytanek, któ- 
reby się zajmowały pielęgnowaniem chorych i rannych, 
pisaliśmy o kursach, które urządza Towarzystwo hygie- 
niczno-społeczne w Poznaniu, celem wykształcenia ko­
biet na zdolne pielęgnarki. Przypominając raz jeszcze, 
że II. kurs rozpocznie się zaraz po Wielkanocy, podajemy 
kilka wskazówek, jaką powinna być Samarytanka.

Jeśli do każdego zawodu, który człowiek obiera, po­
trzeba zamiłowania, to tern więcej potrzebne ono do za­
wodu Samarytanki. Jest zadanie trudne i męczące, w y ­
magające nieraz tak wielkiego poświęcenia i zaparcia 
siebie, żc tylko osoby, mające w  sercu silnie rozwiniętą 
miłość bliźniego, powinny mu się poświęcać.

Prócz zamiłowania potrzeba, jak do każdego innego 
zawodu, odpowiedniego uzdolnienia fizycznego i ducho­
wego.

W  pierwszym rzędzie trzeba zważać, czy kandydatka 
ma odpowiednie zdrowie; pielęgnowanie chorych bowiem, 
męczące czuwanie po nocach, podnoszenie słabych, bez­
władnych, a przytem niebezpieczeństwo zarażenia się



przy pielęgnowaniu w zaraźliwych chorobach wymaga 
czerstwego zdrowia i wielkich sił fiz-ycznycli.

Prócz .tych dwóch najważniejszych warunków po­
winno się mieć w rodzona zręczność, dar spostrzegaw czy 
i zaradność, aby w każdej okoliczności-umieć sobie radzić. 
Trzeba mieć zamiłowanie porządku, przytein sumien­
ność, obowiązkowość i punktualność, ko od nich po 
części zależy w yzdrowienie, życie chorego.

Nie mniej ważnetn jest posiadanie łagodnego uspo­
sobienia; jest ono potrzebne nietylko w przestawaniu 
z chorymi, ale i w stosunku do przełożonych. Samary­
tanka powinna umieć słuchać, być uległa w wypełnieniu 
woli innych, powinna spełniać sumiennie i gorliwie prze­
pisy lekarzy, chociażby były najtrudniejszemi, najprzyk- 
rzejszemi.

W  stosunku do chorych potrzebną jest prócz łagod­
ności niewyczerpana cierpliwość, ogromna wyrozumia­
łość, spokojne, taktowne branie i równowaga usposobie­
nia. Nie z każdym chorym można się równo obchodzić; 
jedni są łagodni i posłuszni, drudzy oporni, niecierpliwi 
lub grymaśni. Samarytanką powinna zastosować się do 
każdego usposobienia; niecierpliwym nie oponować bez 
potrzeby, mimo to przepisy lekarskie wypełniać sta­
nowczo.

Trudniej nieraz obchodzić się z rekonwalescentami, 
niż z chorymi. Mocno chory poddaje się zwykle bez 
oporu przepisom tych, którzy go pielęgnują, z powraca- 
jącemi siłami staje się niejeden chory samowolnym, nie­
posłusznym, oponującym. W  takim razie Samarytanka 
winna mieć wiele taktu; w małych rzeczach może ustąpić, 
w  ważnych powinna być stanowczą. Dotyczy to naj­
więcej dyety; człowiek, przychodzący do zdrowia, miewa 
nieraz apetyt na potrawy, które mogłyby mu zaszkodzić 
i dopomina się ich koniecznie; i tu łagodne, le.cz stanow­
cza odmowa ze strony Samarytanki powinna rozstrzy­
gnąć sprawę, są bowiem choroby, które przy najmniej- 
szem przekroczeniu dyety wracają się, a są wówczas 
o wiele niebezpieczniejsze,

W  najtrudniejszem położeniu bywa pielęgnarka w o­
bec nieuleczalnie chorych, bo choć wie ona, że niema już 
ratunku, nie może się z tem zdradzić. Musi panować 
nietylko nad słowami, ale nawet i nad wyrazem twarzy, 
z której chory stara się wyczytać swój wyrok. Biedny 
chory łudzi się zwykle do ostatniej chwili, nie trzeba mu 
więc odbierać nadziei, zatruwać życia, raczej jest obo­
wiązkiem pocieszyć go, uspokoić.

Samarytanka powinna mieć jeszcze jednę wielką za­
letę: powściągliwość w mowie. Kie wolno jej mówić 
niepotrzebnie, nie wolno zabawiać rozmową chorego, 
który ma gorączkę; zbyteczne gadulstwo w  tym razie 
przyczynia się do zwiększenia gorączki. .Nie powinna 
również opowiadać choremu o niebezpiecznych choro­
bach lub o śmierciach.

Samarytanka powinna być zawsze pogodną, uśmiech­
niętą, powinna umieć kilku słowami rozweselić, pocieszyć 
chorego, wzmocnić jego zaufanie do lekarzy.

Jak widzimy, pielęgnowanie chorych nie jest łatwem; 
jest to zawód, w  którym obok sił fizycznych osobiste 
zalety duchowe największą grają rolę.

Nie mając tych zalet, lepiej nie poświęcać się pielę­
gnowaniu chorych, aby złem wypełnianiem obowiązków 
nie obniżać wartości tego pięknego zawodu.

Z  nauki o zdrowiu.
Jak się obchodzie z ranami.

Słyszymy nieraz, o  wypadkach śmierci, spowodo­
wanych skaleczeniem. Zdarza się to po części dlatego, 
że ludzie nie umieją obchodzić się z ranami. Nawet rńata

ranka może być niebezpieczną^ jeżeli nieumiejętnie się 
z:, nią obchodzimy, jeśli pozwolimy jej się zabrudzić.

Przyczyną zapalenia i jątrzenia się rany jest rodzaj 
grzybków. drobne żyjątka, tak zwane bakterye. Owe 
żyjątka są tak małe, że icli golem okiem dojrzeć nie 
można, Tylko przy pomocy mikroskopu czyli szkła po­
większającego. Znajdują się one w wielkiej ilości w po­
wietrzu, w, wodzie, w ziemi i na pow ierzchni otaczających 
nas przedmiotów'.

Bakterye są różnego gatunku i kształtu; jedne z nich 
nie szkodzą wcale zdrowiu ludzkiemu, drugie są po­
trzebne i pożyteczne, inne niebezpieczne lub wprost za­
bójcze. One to wywołują wszystkie zaraźliwe choroby 
jak: dyfteryę, tyfus, żarnice, szkarlatynę, suchoty
i cholerę.

W cieple, wilgoci i ciemności mnożą się bardzo 
szybko, w  przeciągu kilku godzin powstają ich całe 
miliony. Również nieporządek sprzyja ich rozwojowi.

Kto chce uchronić się od tych niepożądanych gości 
i być zdrowym, niechaj czyści i wietrzy swe mieszkanie 
jak najczęściej, niechaj w ybiera mieszkanie suche, jasne, 
słoneczne; słońce bowiem jest najwięłSzym nieprzyja­
cielem bakteryi, które giną pod jego promieniami w  prze­
ciągu kilku godzin.

W jaki sposób działają owe żyjątka ua rany?
Każda z czytelniczek naszych skaleczyła się już 

pewnie nieraz, wie zatem, że czasem goi się rana bardzo 
szybko, innym znów razem puchnie i jątrzy się długo. 

» Dlaczego się to dzieje? Dlatego, że do jednej rany 
dostały się szkodliwe żyjątka, do drugiej nie.

Jak już zaznaczyliśmy, nie wszystkie te grzybki są 
równo szkodliwe; jedne mnożą się tylko wewnątrz rany, 
.wywołując zapalenie i ropienie, inne przechodzą od razu 
w krew, zakażając ją czyli zatruwając.

Co robić, więc, gdy się skaleczymy?
Przedewszystkiem trzeba przestrzegać jak naj­

większej czystości, nie dotykać rany brudnemi rękoma, 
nieczystą chustką lub kolorowemi szmatkami.

Każdą rankę lub ranę trzeba najpierw obmyć wodą 
karbolową, zabijającą te niebezpieczne żyjątka, które 
mogły się dostać do rany z noża, którym się skaleczy­
liśmy, szkła, gwoździa i t. p. Mogły się były dostać do 
naszej rany z powietrza, ze ziemi, lub wreszcie z rąk 
naszych, na których osiada tysiące zarazków.

Gdy nie mamy. karbolowej wody, obmyjmy ranę 
dobrze przegotowaną, o ile można najgorętszą wiodą, co 
równocześnie wpływa na zatamowanie krwi. Następnie 
należy położyć kawałek waty czyszczonej i zawinąć 
czystym, płatkiem, żeby powietrze nie dochodziło.

. Samo się przez, się rozumie, że gdy rana większa, trzeba 
zaraz udać. się do lekarza., a nic leczyć się samemu, 

■przykładając za radą krewnych i znajomych najroz­
maitsze środki jak: pajęczynę, zioła i maści różne, często 
bardzo szkodliwe.

----------- H © 0 -----------

III. Zjazd deiegafóiD »WyziroIenia«
Związku towarzystw zupełnej wstrzemięźliwości od na­
pojów alkoholowych, odbył się dnia 22 lutego na sali 
Domu Katolickiego w Gnieźnie. Na zjazd przybyło 35 
delegatów, reprezentujących 20 towarzystw.

Zjazd zagaił ks. prob. Bielawski z Pierania. Przewo­
dniczącym wybrano ks. prob. Kłosa z Łabiszyna.

Sekretarz zarządu głównego, p. Cejrowski, odczytał 
sprawozdanie Związku za rok 1908. Ze sprawozdania 
tego podajemy, niektóre szczegóły. - ’

Do Związku należało z końcem 1908 roku 24. to­
warzystw  z 1496 członkami. W tej liczbie;było 788 męż­
czyzn, 708 kobiet, członków niżej 25 łat życia 748, star­
szych również 748. 'u mWcC-ido
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Najwyższy procent członków należy do stanu rze­
mieślniczego (527 członków) i stanu robotniczego 
(500 członków).

Wszędzie, gdzie istnieją towarzystwa „Wyzwolenia 
przez czas dłuższy, widocznym jest ich wpływ. Znikają 
powoli zgubne zwyczaje pijackie. W niektórych miejsco­
wościach ustało zupełnie picie napojów alkoholowych na 
pogrzebach. Szereg towarzystw wysłał podania do mi­
nistra z prośbą a zamykanie szynków w  dni wypłat 
i w  niedziele. Podania te odniosły skutek, władza naka­
zała bowiem zamykanie szynków w  niedziele aż do 12-tej 
godziny w  południe,

Z tego sprawozdania widzimy, jak wiele dobrego 
zdziałać mogą członkowie „Wyzwolenia1, a że prawie 
połowa tych członków to kobiety — połowa więc zasługi 
przypada na nie. Oby to zachęciło wszystkie nasze czy­
telniczki, aby jak najliczniej wstępowały do towarzystw 
zupełnej wstrzemięźliwości; aby wpływały na mężów, 
braci, synów, odwodząc ich od picia napojów alkoholo­
wych. Kobiety powinny dać dobry przykład, powinny 
pierwsze przejrzeć i zrozumieć wreszcie, jak wielkie 
krzywdy wyrządza alkohol całej ludzkości.

------------H =33-----------

Gospodarstwo koMece.
Wyrób kiszek i kiełbas.

Ponieważ wiejskie gosposie najczęściej przed Wielka­
nocą biją wieprza, aby mieć świeże kiszki i kiełbasy na 
święta, dlatego podajemy wypróbowane sposoby ich
przyprawiania.

Zanim się kto- zabierze do wyrobu kiszek, musi po­
przednio zastawić do gotowania odpowiednie części mięsa 
wieprzowego, a mianowicie: serce, oz-or, płuca, tcha­
wicę, podbrzusze lu t  podgardle, można także i głowę, 
z której się mózg wyjmuje. Mózgu i wątroby nie należy 
gotować, trzeba je przerabiać na surowo. Wszystkich 
tych części nie trzeba gotować jednakowo długo, jedne 
z nich bowiem wymagają do ugotowania czasu dłuższego, 
inne krótszego. Ugotowane kawałki należy wyjmować 
z garnka. Gotując mięso nie należy zapomnieć o osole- 
niu. Rosół, wygotowany z powyższych mięsiw, nazy­
wamy „smakiem11.

Kiszka krwawa z bułki.
D-o 3A  litra wrzącego smaku wrzuca się tyle bulek 

pokrajanych w listki, by one tym smakiem nasiąkły, po­
tem trzeba zalać - krwią wieprzową, aby się dobrze za­
farbowały. Do tego dodaje się trochę usiekanej wątroby, 
1 funt ugotowanej, drobno siekanej słoniny z podbrzusza 
lub podgardla. Mieszaninę tę zaprawić sola, pieprzem, 
angielskiem korzeniem i majerankiem według upodobania, 
poczem dobrze wymieszać i napychać cieńsze jelita, po­
cięte na kawałki 20 do 25 cm. długie. Po nadzianiu za- 
szpila się końce kiszek drewnianemi szpilkami, potem 
wrzuca się do rosołu i gotuje zwolna 15 do 20 minut. Po 
ugotowaniu wkłada się do zimnej wody na chwilę, potem 
układa na stolnicy.

Kiszka z kaszy.
1 litr tatarczanej kaszy zalewa się w garnku gotu­

jącym rosołem (1. litr smaku na 1. litr kaszy). Potem 
dodaje się tyle krwi wieprzowej, przecedzonej przez sito, 
aby się kasza zafarbowała. D-o tej masy dodać 1 funt 
skwarków, skórki z podbrzusza, miękko ugotowanej 
i drobno posiekanej, Surowej siekanej wątroby i płuca 
ugotowane, również drobno siekane. Soli, pieprzu, an­
gielskiego, majeranku do smaku. Po dokładnem wymie­
szaniu napychać tą masą najgrubsze jelita i zapinać szpil­
kami. Gotuje się do 50 minut. Przechowywać należy 
w  chłodnem miejscu.

Kiszka wątrobiana.
Bierze się l lA  funta wątroby nieco sparzonej, aby 

kiszka była białą. Do niej dodaje się taką samą porcyę 
niegotowanego podgardla. Wszystko to miele się na 
młynku, lub sieka bardzo drobno, następnie dodaje się. 
ćwierć funta gotowanej, w drobne kostki pokrajanej sło­
niny. Osobno przetopić trochę tłuszczu, wkrajawszy 
w niego kilka cebul, gdy się cebula zarumieni, wyjąć ją, 
a tłuszczem zalać przygotowaną masę. Dodać soli, 
pieprzu, majeranki, dobrze wymięszać i napychać flaki. 
Gotuje się Jd godziny, następnie chłodzi w zimnej wodzie.

Salceson.
Dobrze ugotowane serce, -ozor i podbrzusze kraje się 

w grube kostki. Można również dodać nieco siekanych 
skórek wieprzowych, miękko ugotowanych. Do tego 
dodaje się krwi, aby się masa dobrze zafarbowała. Soli. 
pieprzu angielskiego i majeranku podług smaku. Po w y ­
mieszaniu napycha się tą masą żołądek wieprzowy lub 
najgrubszą kiszkę, k-ońce zaszywa się i gotuje prawie 
godzinę, zależnie -od grubości salcesonu. Skoro po- za- 
kłuciu szpilką drewnianą wycieka tłuszcz, a nie krew, 
salceson ugotowany. Po wyjęciu Z rosołu, ochłodzić 
zimną wodą, przytłoczyć deseczką i kamieniem, aby był 
plaski.

Kiełbasy.
Na kiełbasy nadaje się mięso- z karku, łopatek, 

schabu, podbrzusza lub przedniej szynki. Na 3 części 
mięsa bierze się 1 część tłuszczu. Mięso trzeba starannie 
wyżyłować, tj. wyjąć z niego wszelkie ścięgna i chrząstki, 
potem pokrajać w drobne kostki. Pokrajane mięso włożyć 
do niecki czyli kopanki, dodać soli, pieprzu, angielskiego 
ziela, trochę saletry i majeranki. P-otem rozcierać silnie 
rękoma tak długo, póki- się masa doskonale nie przerobi. 
Można wlać troszkę zimnej wody, jeżeli kiełbasa prze­
znaczona do gotowania a nie do wędzenia. Do- nadzie­
wania kiełbas używa się -obecnie maszynek, w  braku 
tychże można nadziewać lejkiem blaszanym. Nie trzeba 
napychać zbyt mocno. Jeżeli się zbierze powietrze we 
flaku, należy je usunąć przez nakłucie widelcem.

Dla gospodyń wiejskich.
Koza. W  czasie wielkiej drożyzny, kiedy nie każdego 

biednego włościanina stać na kupno krowy, tem bąrdziej 
takiego, który gruntu ma bardzo niewiele, koza zastąpić może 
krowę w wyżywieniu rodziny, bo mleka daje obficie, a poży­
wienie jej jest bardzo skromne. Koza zje każdy odpadek 
kuchenny, czy to gotowanej strawy trochę zostanie, czy 
surowej, a mleko od niej jest bardzo pożywne, tłuste 
i zdrowe. Osobom chorym na piersi, zalecają pić kozie 
mleko zaraz po wydojeniu. Z młodych zabitych koźlątek 
można bardzo smaczne przyrządzać potrawy. W  Je c ie  utrzy­
manie kozy nic a nic nie kosztuje, bo ona już sobie jeść sama 
wyszuka, chodząc po polach i rowach.

Do chowu wybierać trzeba kozy możliwie użyteczne, 
sztuki pochodzące od dobrze dojnej kozy, Stajenka dla 
kozy powinna być ciepła i sucha, gdyż zimna i wilgoci koza 
nie znosi, choruje i daje mało tnleka. Kozę należy pierwej 
nakarmić, a dopiero potem ją doić, bo gdy jest roztargniona 
przy jedzeniu, nie da wszystkiego mleka. Za to, co kosztuje 
jedna krowa, można ~j do 8 kóz utrzymać,

0, spokojny bądź, . .
O', spokojny bądź, Spokojny, drogi kraju nasz,
Bo niewiasty się .zbudziły i trzymają straż
Już nie tylko u ogniska swych rodzinnych chat,
One patrzą dalej, głębiej, bo nie ma już kfat,
Za któremi niewolniczo Stal niewieści ród,
Dziś my równe już mężczyznom i jeden nam trud,
Jedna praca, wspólna troska, jeden cel nam lśni: 
Wykuć s-obie lepszą przyszłość, wschód jaśniejszych dni.
Jednogłośnie tam z pałaców i z pod skromnych strzech 
Brzmi tysiączne i serdeczne echo dobrych ech:
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Że nie tylko trzeba ciałem, lecz i duchem żyć,
Snuć i wiązać chociaż rwie się tę siostrzaną nić 
I zespolić się tak razem w jeden mocny sznur 
Dobrych, prawych i szlachetnych ziemi naszej cór: 
„Razem, razem, ręka w rękę“ hasło nasze brzmi,
Aby wykuć własną pracą wschód jaśniejszych dni
0  spokojny bądź, spokojny, drogi kraju nasz,
Bo niewiasty się zbudziły i trzymają straż,
Nie zaginiesz, nie zaginie mowy naszej dźwięk,
Ani serc nam nie zatrwoży próżnej groźby lęk
1 odważnie podźwigniemy ciężki życia trud,
Tchniemy w nowe pokolenie zasób hartu, cnót, 
Pójdziem razem po tej drodze, gdzie cel wspólny lśni 
Aby wykuć lepszą przyszłość, wschód jaśniejszych dni

P a u l a  W ę ż y k .

Co się dzieje w  św ie c ie ?

Widmo wojny zbliża się coraz więcej. Zdawało 
przez pewien czas, że wojna już zażegnana, a zbrojenie 
się obu państw jest tylko pogróżką, tymczasem obecnie 
położenie staje się coraz groźnieiszem i lada chwilę 
może przyjść do starcia. Serbią nie chce ustąpić, żądając 
wynagrodzenia w ziemiach i przystępu do morza — 
Austrya stanowczo odmawia; obie jednak dotychczas 
politykują, zbrojąc się równocześnie.

Według ostatnich telegramów w całej Austryi od­
bywa się mobilizacya. Pisma wiedeńskie donoszą, że 
przed końcem marca zgromadzi Austrya wielką ilość 
wojska nad granicą serbską; rżąd austryacki nie ukrywa 
wcale, że sposobi się do wielkiej wojny. Serbia również 
nie pozostaje w tyle; ukończyła już organizacyę oddzia­
łów ochotniczych, które liczą 12,000 ludzi. Obliczają, że 
w kwietniu może Serbia wysłać w pole 250 tysięczną 
armię. Zaciągnęła ona 95 milionów pożyczki we Francyi, 
z których 46 milionów przeznaczyła na armię, sprowa­
dziła 224 działa szybkostrzelne i 30,000 karabinów 
z Francyi. Groźba wojny jest tern więcej przerażającą, 
że mogłaby wybuchnąć wojna europejska; za Serbią 
bowiem stoi Rosya, za Austryą Niemcy.

Wiemy, że w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  C z e s i  
b a r d z o  r e j  w o d z i l i  na Śląsku austryackim, stara­
jąc się rugować na każdym kroku język polski. Obecnie 
posłowie polscy i czescy porozumieli się na współnem 
zebraniu celem zaprowadzenia zgody pomiędzy Czechami 
a Polakami.

Uregulowanie ordynacyi służebnej oraz ustanowienie 
prawa koalicyjnego dla robotników rolnych, o którem 
pisaliśmy już swego czasu, opóźni się pewnie znacznie. 
Wykazało się, że przepisy ordynacyi służebnej w  po­
szczególnych państwach Rzeszy niemieckiej są tak roz­
maite, że trudno się w nich rozpatrzeć od razu. Dlatego 
Wydział parlamentarny poprosił kanclerza, aby kazał 
zestawić wszystkie te przepisy prawne i dopiero po roz­
patrzeniu tych materyałów przystąpi do obrad nad 
wnioskami do nowego prawa.

P re m io w a n ie  s łu g .
Towarzystwo premiowania wiernej służby żeńskiej 

w Poznaniu, jak. rok rocznie urządziło premiowanie sług 
w sali starego ratusza. W  uroczystości tej, oprócz służby 
mającej być premiowaną, uczestniczyło liczne grono praco­
dawców, mianowicie pań.

Uroczystość rozpoczęła się przemową najpierw nie­
miecką, którą wygłosił przewodniczący Towarzystwa radca 
handlowy p. Hugger." Mówca złożywszy obecnym w imie­
niu .'Towarzystwa podziękowanie za tak liczny' udział, 'wy­
jaśnia cel i zadanie Towarzystwu!, które obecnie spogląda 
już na 37 rok swego istnienia. . :

Następnie przemówił p. dr. Gantkowski w języku pol­
skim. Mówca podawszy niektóre wskazówki i krótką naukę, 
jak służba właściwie prowadzić się powinna, zaznacza, że 
stan służebny nie jest żadnym stanem ubliżającym, gdyż 
w gruncie rzeczy każdy człowiek na jakimbądź stanowisku 
jest służącym drugiego. W  dalszym toku jędrnego swego 
przemówienia wylicza mówca główne cnoty, jakie zdobić 
powinny każdą służącą; temi cnotami to wierność, wyrozu­
miałość a także i milczenie. Tych  cnót dopilnować powinna 
każda służąca bez względu na to, czy chlebodawca równego 
z nią jest wyznania i narodowości lub nie.

Po przemówieniu p. dr. Gantkowskiego zabrał jeszcze 
raz głos przewodniczący p. radca Hugger, by poświęcić 
krótkie wspomnienie pamięci zmarłego członka zarządu 
'Pucha oraz zmarłej w tym roku weteranki wśród służby 
żeńskiej ś. p. Wiktoryi Piotrowskiej,  która u rodziny Gra­
bowskich była w obowiązku bez przerwy przez 50 prze­
szło lat.

Następnie przystąpił p. Hugger do rozdania nagród. 
Ogółem otrzymało premii w tym roku 108 służących, a mia­
nowicie jedna za 25-letnią wierną służbę z}otą drogocenną 
broszkę z liczbą 25, oprócz tego 25 marek i dyplom. Siedm 
służących za 10-letnią służbę w jedrtem i tern samem miejscu 
nagrodzono złotemi broszkami z liczbą 10 i stosownemi dy­
plomami. Trzydzieści służących, które po trzyletniej wiernej 
służbie nagradzano po raz pierwszy, otrzymały po 15 mk. 
i dyplomy. Wreszcie 70 służących premiowanych już po­
przednio, otrzymało po 6 mk. i dyplomy. Ogólna wartość 
rozdanych premii wynosi około 1000 mk.

Po rozdaniu premii przemówił na zakończenie jeszcze 
raz p. Hugger, zwracając się głównie do prasy tutejszej, tak 
polskiej jak i niemieckiej, której złożył swe "podziękowanie 
za okazywaną Towarzystwu przychylność i poparcie.

Udział publiczności, zwłaszcza pań, w powyższej uro­
czystości, jak już wyżej zaznaczyliśmy, był dość licznym. 
Większość obecnych rekrutowała się jednak głównie z pu­
bliczności niemieckiej i żydowskiej, polską publiczność 
reprezentowały najwyżej dwie panie i może dwóch panów, 
jakkolwiek większość premiowanej służby tworzyły w ła­
śnie polskie służące. Czyżby u naszych pań tak mało tylko 
było zrozumienia dla chwalebnej tej instytucyi, jaką jest 
Towarzystwo premiowania wiernej służby? Miejmy na­
dzieję! że na przyszłość nasze panie więcej okażą zaintere­
sowania dla powyższego Towarzystwa, które tak pod 
względem wyznania jak i narodowości kieruje się największą 
bezstronnością.

S p ra w y  s p o łe c z n e .
W  sprawie święcenia niedzieli.

Dnia 3. bm. odbyło się na sali Sterna zebranie pomo­
cników i pomocnic kupieckich, tak niemieckich jak  polskich. 
Obrady toczyły się nad sprawą skrócenia pracy niedzielnej 
dla młodzieży handlowej, mianowicie, aby zamykano składy 
o godz. 1., a nie o 2., jak dotychczas. Magistrat zgodził 
się był już na to przed FA ; rokiem, wysławszy odnośną 
uchwałę do zatwierdzenia radzie prowincyonalnej. T y m ­
czasem kupcy tutejsi wnieśli petycyę przeciw ograniczeniu 
pracy niedzielnej, twierdząc, że detaliści ponieśliby skutkiem 
tego wielkie s traty . ,

Aby zaprotestować przeciwko temu, zwołały stowa­
rzyszenia pomocników handlowych protestujące zebranie.

P. Kareski w długiej przemowie bronił interesów mło­
dzieży kupieckiej. Właściciel składu kapeluszy p. Griess, 
starał się osłabić twierdzenia p. Kareskiego, ale bezskutecznie! 
Wynikiem zebrania było przyjęcie rezolucyi, domagającej się 
jak najprędszego zamykania składów w niedziele o godzinę 
wcześniej.

Obrady zakończono powołaniem zebranych do wspól­
nej obrony interesów pomocników handlowych.

Zaznaczyć musimy, że stowarzyszenie żeńskiej mło­
dzieży kupieckiej, należące do Związku kob. prac., nie ode­
brało zaproszenia na owe protestujące zebranie. Mimo to 
zarząd stow. stawił się na zebranie a zaznaczywszy fakt po­
minięcia, oświadczył, że solidaryzuje w tej sprawie z resztą 
stowarzyszeń i przyłącza się do protestu.

Praktyczna szkoła handlowa w Paryżu.
Pod tą nazwą istnieje w Paryżu od kilkunastu lat szkoła 

handlowa, _ któr.a przygotowuje do pracy- zawodowej całe 
1 zaśtępy tak mężczyzn jak i kobiet rozmaitych narodowości. 
I Pragniemy zapoznać nasze czytelniczki .z- oddziałem,

przeznaczonym wyłącznie dla kobiet.
Uczennice zapisywać się mogą do, szkoły każdego, czasu 

, bez egzaminu ód lat 13 począwszy: " ' .
Czas trwania nauki zależny od poprzedniego przygoto­

wania uczennic,"' ich zdolności i czasu, jakim rozporządzają.



Wykłady odbywają się trzy razy dziennie — rano. po południu 
i wieczorem. .

Wykłady z zakresu handlu obejmują następujące przed­
mioty: kaligrafię, rachunki, naukę dokumentów handlowych,
korespondencyę handlową, praktyczne zajęcia z zakresu 
handlu, prowadzenie książek, zasady prawa handlowego, 
przygotowania specyalne (do handlu, banku itp.). Prócz 
tego obowięzującą jest nauka stenografii, daktylografii, ję­
zyków nowożytnych, oraz praktyka przy telegrafie i te­
lefonach.

A by  teoretyczne wykłady uzupełnić praktyeznerni wia­
domościami, urządzono prawdziwy dom handlowy ze wszyst­
kimi oddziałami, są tam sklepy, gdzie odbywa się sprzedaż 
towarów, biura ekspedycyi i rachunkowości. Przedmio­
tem transakcyi, załatwianych w szkole, jest rzeczywiste ku­
pno i sprzedaż artykułów księgarskich i piśmiennych, w y­
dawanie dziennika handlowego, rachunkowość i prace z za­
kresu handlu, przemysłu, rolnictwa, spraw bankowych.

Oprócz stosunków z domami handlowymi w kraju 
szkoła ta prowadzi korespondencyę z wielu zagranicznemi 
szkołami tego samego typu.

Ażeby ułatwić uczennicom obznajmienie się z taryfami, 
otworzono przy szkole filię biura pocztowego, kolejowego, 
telegrafu i banku.

Oprócz tego wprowadzono nowy sposób nauki, miano­
wicie naukę za pośrednictwem korespondencyi. Rejestry 
i wzory prac, które ma wykonywać uczennica, przesyłają jej 
pocztą, również wskazówki, w jaki sposób ma je wykonać. 
Uczennica posyła swoje ćwiczenie do poprawy, które nauczy­
ciel jei zwraca, by mogła przepisać do rejestrów poprawioną 
pracę. Dokładność i akuratność, z jaką jest prowadzona ta 
nauka za pośrednictwem korespondencyi, pozwala przy­
puszczać, że i z niej uczennice odnoszą nie małe korzyści.

Lekcye próbne bezpłatnie. Adres: Ecole praticjue
de commerce, P a ris, rue de Riyoli 53 — Pigier._____________

R o z m a i t o ś c i .
Zwracamy uwagę na ogłoszenie dzisiajsze p. Z. Mazur­

kiewicza, polecając interes ten jako niedawno otworzony 
naszym czytelniczkim; na anons p. W. Kruger, skład towarów 
krótkich przy ulicy Szkolnej; na anons p. Święcickiej przy 
ul. Wodnej No. 7_ polecając te firmy naszym czytelniczkom.

Obrzędy pogrzebowe u dzikich ludów. Każdy naród 
ma swe odrębne zwyczaje, którymi się odróżnia od innych 
narodów — u pogańskich jednakże, nicoświećonych ludów 
bywają te zwyczaje bardzo dziwne, a często nawet wprost 
wstrętne i szkodliwe.

W  łndyach Wschodnich jest zwyczaj, że skoro umrze 
dziecko, rodzice i krewni malują żałobnym kolorem siebie 
i zmarłe dziecko i w ten sposób upiększeni, siedzą nad ciałem 
całemi godzinami. Poczem matka zakopuje dziecko w chacie. 
Przez cały czas żałoby żywią się rodzice tylko wieprzowem 
i żółwiem mięsem.

W  łndyach Zachodnich oznajmiają o śmierci członka 
rodziny za pomocą wystrzałów z fuzyi. Podczas gdy jedna 
część krewnych udaje się do lasu po trumnę, druga składa 
bogom ofiary. Nieboszczykowi kładą w Usta srebrny pie­
niądz, aby miał czcm zapłacić za przejazd przez wielką 
rzekę, która, według ich mniemania, rozdziela ten świat od 
tamtego. Miskę ryżu oraz starą odzież zmarłego kładą na 
jego grobie. Ludzi, którzy zginęli od miecza, zawijają w maty 
słomiane i pogrzebują z pospiechem.

W  Abisynii chowają zmarłych kapłani i to w nocy, 
tak, że nikt z rodziny nie wie, gdzie spoczywa ich najbliższy 
krewny.

W  Australi i chowają w różny sposób. Jedni prze­
chowują nieboszczyków w domu tak długo, póki się ciało 
nic rozłoży, wtenczas wyjmują kości, malują je na czerwono, 
owijają w korę drzewną i potem dopiero chowają.

W  innej okolicy budują dla zmarłych rodzaj dornku, 
w którym kopią grób, wykładają go trawą i kładą niebo­
szczyka, nie zakrywając wcale ziemią.

W  innych stronach robią na drzewie rodzaj platformy, 
na której przywiązują zmarłego, w innych jeszcze rozdzielają 
kości nieboszczyka pomiędzy krewnych, którzy je zawsze 
noszą z sobą, gdyż to ma ich chronić od czarów.

'Wszystko to są barbarzyńskie, dzikie zwyczaje, po­
chodzące z ciemnoty i pogaństwa, które znikną dopiero 
wtedy, gdy wiara chrześciańska oświeci te narody.

K obiety burmistrzami. W roku 1907 uchwała parla­
mentu angielskiego przyznała kobietom prawo do urzędów 
miejskich i gminnych.

Pierwszem miastem angielskiern, które wprowadziło 
w życie to nowe prawo, jest High Wycombe w hrabstwie 
Buckingham; wybrało bowiem burmistrzem . kobietę, Miss 
Dove. Jest to jedna z najgorliwszych działaczek na polu 
oświaty kobiecej. Ukończywszy wyższe kolegium żeńskie,, 
założyła pensyę dla dziewcząt, którą prowadzi wzorowo.

W roku 1907 wybrano ją do rady miejskiej i na tein 
stanowisku wykazała tyle zalet obywatelskich i z.dolnośd 
w gospodarczych sprawach miasta, źe uznano ją za najod­
powiedniejszą do zajęcia naczelnego stanowiska w zarządzie 
miejskim.

Obecnie drugie miasto poszło za tym przykładem. 
W  Aldenburg wybrano burmistrzem dr. Elżbietę Anderson, 
jednę z pierwszych lekarek w Anglii.

K siążki dla kobiet.
„N a  drogę życia".

Książka ta przeznaczona dla panien, daje rady i wska­
zówki na każdą chwilę życia. Uczy, jak pracować dla dobra 
duszy, jak uszlachetniać serce i zwracać je do Boga, radzi 
i poucza przy wejściu w świat i wyborze stanu., zachęca do 
pi acy społecznej. „Rzeczą honoru naszych niewiast i dziewic 
— mówi autorka — służyć i brać udział w socyałnych usiło­
waniach, znać i popierać usiłowania drugich, tak w ciaśniej- 
szem kole Społeczeństwa, jako i na szerokiej arenie świa­
towego apostolstwa kościoła".

Byłoby  dobrze, aby pouczająca ta książka rozeszła się 
w tysiącach egzemplarzy, aby znalazła się w rękach każdej 
dziewicy. Zachęcamy gorąco nasze czytelniczki, aby się 
z nią zapoznały.

Nabyć można- w Ksiągarni św. Wojciecha (św. Marcin 
69). Cena 3 marki.
Zabezpieczenie na słabość i starość przez ks. prof. dr. Hitzego.

Są to--najważniejsze przepisy, dotyczące prawa o .za­
bezpieczeniu, które każda kobieta pracująca po dziś dzień 
znać powinna.

Książeczka .ta poucza, kiedy się trzeba zabezpieczyć, 
ile wynoszą składki i renty, ile znaczków należy rocznie 
wlepiać, aby prawo do renty nie przepadło, jak się starać 
o rentę, jak się starać, aby zabezpieczenie leczyło itp.

Książeczkę tę nabyć można za pośrednictwem Biura 
Związku,, św. Marcin 69. ;r;

— Ile pani ma lat, panno Heleno?
— Ja? !  23!
•— A pani młodsza siostra?
— 26!

L o k a j :  — Proszę pana hrabiego, znalazłem 10 marek 
na biurku!

H r a b i a :  — Bardzo mnie to cieszy żeś taki uczciwy! 
J a  je tam umyślnie położyłem, chciałem się przekonać jakim
jesteś!.

L o k a j :  — Ja  też od razu się domyśliłem!

Złodziej (kradnąc palto i kapelusz w przedpokoju, 
gdzie wisi wiele okryć): — Teraz nie wiem, czy do tego 
należy parasol, czy też laska!

REKOLEKCYE STOW. PRAC. FABRYCZNYCH
rozpoczną się (nie, jak podaliśmy, 29-go, lecz

w środę, dnia 31. marca o godz. 8-ej wieczorem
w kościele Dominikańskim.

O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

Sprawy związku i stowarzyszeń.
3F O  Z J E Ź D Z I E .  

Wskazówki dla Zarządów i Starszych.
N,a Zjeździe delegowanych, dnia 28. lutego dokonano

różnych zmian w Ustawach i urządzeniach związkowych, 
które dla dokładnego zrozumienia zarządom Szanownych 
stowarzyszeń przypominamy.

Zarazem podajemy praktyczne wskazówki celem



— 56

zaprowadzenia n o w y c h  u r z ą d z e ń  w  stowarzysze­
niach.

W szystkie zm iany zobow iązują od 1. kw ietnia r. b.
Od 1. kwietnia przestaje istnieć dotychczasowa kasa 

posagowa względnie pośmiertna. W  jej miejsce w stępują 
dwie osobne kasy.

1. kasa pośmiertna,
2. kasa posagowa.

Składki miesięczne są od 1. kwietnia dwojakie t. j. 
25-fenygowe i 40-fenygowe.

Stowarzyszone, które nie chcą należeć do kasy po­
śmiertnej, płacą miesięczne składki za pomocą 25-fenygo- 
wyeh znaczków'.

Stowarzyszone, które chcą należeć do kasy  pośm ier­
tnej, płacą miesięczne składki za pomocą 40-fenygow ych 
znaczków .

Stowarzyszone więc, które opłacają składki mie­
sięczne w wysokości 40 fenygów, tem sam em  należą do 
kasy pogrzebow ej.

Wstępnego do nowej kasy pogrzebowej się nie płaci.
K a s a  p o g r z e b o w a  p r z y j m u j e  c z ł o n k ó w  

a ż  d o  50. r o k u  ż y c i a .
Znaczki 10-fenygowe dla uczennic u s t a j ą  z dniem 

1. kwietnia. — Uczennice płacą od 1. kwietnia również 
25 fen., tak jak ich starsze koleżanki, ponieważ Związek 
daje im te same korzyści co stowarzyszonym starszym.

Szanowne Zarządy zechcą przeto 10-fenygowe zna­
czki w y c o f a ć  z o b i e g u  p r z e d  1. k w i e t n i a  
i odesłać je razem z obrachunkiem kwartalnym na
1. kwietnia do kasy głównej.

Stowarzyszonym, które aż do 1. kwietnia należały 
do- kasy posagowej wzgl. pośmiertnej, a które od 1. kwie­
tnia będą chciały należeć do nowej kasy pośmiertnej, po­
liczy się te lata, przez które należały  do daw niejszej kasy  
posagow ej w zgl. pośm iertnej.

Dawniejsze składki kasy posagowej wzgl. pośmier­
tnej policzy się stowarzyszonym jako składki nowej kasy 
pośmiertnej tylko wtenczas, jeżeli opłacą serje dawniejszej 
kasy posagowej: wzgl. pośmiertnej aż do 1. kwietnia.

Czyli innemi słowy:
D aw niejszych członków  kasy  posagow ej wzgl. po­

śm iertnej przyjm uje się tylko w tenczas do nowej kasy  
pośm iertnej, jeżeli opłacili 13-tą serię dawniejszej kasy 
posagow ej w zgl. pośm iertnej.

Stowarzyszone, które wstępują do nowej kasy po­
śmiertnej, a chcą, by im dawniejsze składki liczono, 
w inny się w pierw  z kartą  sw ą udać do ks. patrona lub 
przełożonej stowarzyszenia. Ks. patron, lub przełożona, 
widząc, że stowarzyszona zapłaciła wszystkie serje daw­
niejszej kasy posagowej wzgl. pośmiertnej, napisze na 
karcie znaczkowej:

„Wstąpiła do kasy pośmiertnej, dnia n. p. 1. IV. 1907 r.
Ks. Patron'" lub „przełożona11.

Stowarzyszone, które tego nie uczynią, narażą się na 
utratę dawniejszych składek.

Stowarzyszone poznańskie mogą się po powyższe 
poświadczenie udać wprost do biura Związku.

Stowarzyszone, które chcą nadal należeć do 
i ; k asy  posagow ej,
■płacą' jak dotychczas serje 50 fenygowe.

Stowarzyszone, które wstępują do kasy posagowej 
p łaci w stępne w  w ysokości jednej m arki. Wstępne to 
opłaca się za pomocą jedn-omarkowych znaczków.

Dziesięciofenygowe (czerw one) znaczki na opłatę 
dotychczasowego wstępnego ustają rów nież z dniem 
l-go kwietnia.

Szanowne zarządy zechcą je przed 1. kwietnia w y ­
cofać z obiegu i odesłać razem z obrachunkiem kwartal­
nym na pierwszego kwietnia do kasy głównej.

Zwracamy jednakże uwagę stowarzyszonych na to, że

kasa ta będzie odtąd znacznie tańsza, niż dotychczas; bo:
1) oddzielono od niej kasę pośmiertna,
2) nowe stowarzyszenia płacą już swe składki,
3) bo wyplata jest początkowo niższa, niż dawniej.

Przytem  dochodzi w ypła ta  kasy  posagow ej obecnie
do 70 m arek.

Kasa posagowa oparta jest odtąd na zasadach zupeł­
nej spraw iedliw ości, bo im dłużej kto do kasy należy, tem 
większą otrzymuje wypłatę.

Wyzysk ze strony nierzetelnych koleżanek, który 
niestety zdarzał się dotychczas, jest odtąd zupełnie w y ­
kluczony.

Zwracamy uwagę Szanownych zarządów, że nowe 
znaczki będą jeszcze raz  tak  wielkie, jak dotychczasowe; 
należy je wklejać w starych kartach znaczkowych na 
2 pola (z góry na dół) tak długo, aż nie nadeślemy nowych 
kart.

Prosimy Szanowne zarządy, by  w najbliższym czasie 
zw ołały  zebrania starszych , niniejsze wskazówki star­
szym podały i wytłomaczyly.

Na życzenie Szanownych Zarządów służymy każdej 
chwili dokładnemi informacyami.

Zw iązek kobiet pracujących.
Ks. C z e c h o w s k i ,  

sekr. jeneralny.

SPRAW OZDANIE KASY GŁÓW NEJ.
Wypłata kasy chorych od 1. stycznia do 1. marca 1909.

S tow arzyszenie pracow nic konfekcyjnych w Poznaniu.
Bura Stanisława 7 rak., Bogcr Helena 7 mk. Czaplicka 

Marya 3 mk., Drzastwa Aniela 7 rak., Gutsche Bolesława 
7 mk., Gruszczewska Anna 7 mk., Grześkiewicz Weronika 
7 mk., Heichel Tekla 7 mk., Hejnat W ładysława 2 m k, 
Kubacka Marya 3 mk., Kw iatkowska Franciszka 2 mk., 
Klimek Marya 7 mk., Kosicka Marya 7 mk., Klatkiewicz 
Marya 7 mk., Kopczyńska Franciszka 4 mk., Majewska J a ­
dwiga 7 mk., Nowak Zofia 7 mk., Nowicka Magdalena 
2 mk,, Polcyn Teresa 7 mk., Szynk Kazimiera 2 mk., Sobczak 
Teodozya 7 mk., Szukalska Bronisława 7 mk._ Sobczak Helena 
7 nlk., W awrzyniak Stanisława 7 mk., Zięciak Rozalia 7 mk.

S tow arzyszenie  prac. fabr. w  Poznaniu.
Budzyńska Marya 6 mk., Janiszew ska Michalina 13 mk., 

Knoll Marya 10 mk., Konieczna Weronika ó mk., Mikołajczak 
Rozalia 4 mk., Mańkowska Tekla 10 mk., Nawrocka Anna 
7 mk., Nowak Katarzyna 10 mk., Owczarczak Maryanna 10 
mk., Skołuda Magdalena 2 mk., Tomaszewska Marya 5 mk., 
Zawal Antonina 7 mk.

Stow arzyszenie  służby żeńskiej w  Poznaniu.
Cz-.ainska Katarzyna 7 mk., Marciniak Pelagia 7 mk., 

Majchrzak Helena 7 mk., Przybylska Agnieszka 7 mk., W o j­
ciechowska Katarzyna 7 mk.

W ypłata kasy posagowej.
S tow arzyszenie prac. konfekcyjnych w  Poznaniu.

Grygier Stanisława 60 mk. Przysiecka Marya 60 mk., 
Zabłocka Marya 60 mk.

Stow arzyszenie prac. fabrycznych w  Poznaniu.
Bilecka Maryanna 60 mk., Badowska Stanisława 60 

mk., Dopierała Maryanna 60 rnk., Gil Marya 60 mk., Grund- 
mann Marya 60 mk., Grajeta Katarzyna 60 mk., Kania Magda­
lena 60 mk., Małecka Magdalena 60 mk., Przybylska Joanna 
60 mk., Rembalska Stanisława 60 mk., Szabelska Katarzyna 
ńo mk., Sobczak Stanisława 60 mk.. Wróbel Małgorzata 
60 mk., Walkowiak Katarzyna óo mk.

Stow arzyszenie  służby  żeńskiej w Poznaniu.
Leiss Anna 60 mk., M aryjanowska K atarzyna-60 mk., 

Szymoniak Antonina 60 mk.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
K w iecień :

4-go 1) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. (I. oddział);
2) stow. kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie; 3) stow.
„jedność" w Bydgoszczy; 4) stow. kob. prac. w Pakości;

, 5). o i 1/) w Górczynic stow. prac. paraf. św. Łazarza.
5-go o 87* na sali dom. stow: prac. konf. II .  oddział.
6-go o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział.

14-go o 8j/2 w Domu Kat. stow. żeńskiej młódź. kup.
15-go o 8’;, w Domu Kat. stow. prac. konf. II .  oddział

DODATEK.



D o d a t e k  do nr. 7.

Drogą w śród winnic.
(Jarosława Yrchliokiego).

Szedł Jezus między gronami pełnemi,
Z nim Jan  i Jakób, Judasz  rudowłosy,
A Jezus w  niebo patrzył,  ci ku ziemi,
K ażdy to czyni, co mu każą losv.
R zek ł Jan :  T e  grona pięknie dojrzew ają;
A Jakób : W złoto mienią się, w  purpurę;
A Judasz :  P iersi niewieścich kształt  m ają;
A Jezus milcząc ciągle pa trzy ł  w  górę. 
Każdemu dalej myśli jego biegą;
Jan  widział w  duszy  szczęsne winobranie, 
Jakób  bogac tw o pana zbioru tego,
A Judasz  orgię i żądz rozpasanie.
A Jezus ciągle wznosił w zrok  do nieba, 
Myśląc, jak życiem  odkupi s tw orzen ie:
Czego, by  zbaw ić  człowieka, po trzeb a?
To wino na k re w  sw oją  mu przemienię.

P rz e ło ż y ł z czeskiego B ro n isław  G rabow ski. 

0
W anda G rot-B ęczk ow sk a .

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć ,

(Ciąg dalszy).

—  A nie zgub — m ówiła  F lo rka  tonem m acie­
rzyńskie j powagi. — Na odpuście to i złodziejów 
nie brak.

— Nie bój się, nie zgubię. Ja  ci tego, F lorka, do 
śmierci nie zapomnę. T e raz  będę zbierał grosz do 
g rosza  i do skarbonki kładł. Już skarbonkę to mu­
sza mi m atka  dziś kupić. Nie wiem, jak prędko 
zbiorę, ale zaw szeć  kiedyś zbiorę, to ci oddam. 
I  paciorków ci prócz tego kupię, i pierniczków 
z m aczkiem  i z migdałami....

— No, no — śmiała się F lorka, ucieszona jego 
radością — żebym  się ino nie objadła bardzo tych 
Pierników....

Chłopiec na furtkę ogródka obejrzał się nie­
spokojnie. R ad b y  już jednej chwili biedź do ko­
ścioła.

— Na Szerokiej ulicy pewnikiem kram y  poroz­
stawiali. Może już i sk rzypce  są?...

F lorka to spostrzegła .
— Lećże leć! — rzekła. — A ino się targuj. 

W iadom o, jak to k ram arze  d rzeć  potrafią.
Rzucił jej całusa i popędził jak strzała .
F lo rka  w pad ła  do domu. U fary  nie było dziś 

habożeństw a, a klasztor miał sw ego organistę. W ięc

G rudka spał jeszcze a G rudkow a ledwie oczy ze 
snu przecierała .

—  Gdzieżeś to ch ad za ła?  — spy ta ła  córki.
W  ogródku byłam.
— I zarosiłaś  pewnikiem spódnicę... Dam ja ci!
Dźiew czę skoczyło  do matki.
— W staw ajc ie  m atuchno! T rzeb a  się wcześnie 

ogarnąć, żeby  się aby  do kościoła dostać. Ale J a ­
cek św ięty  by  się pogniewał, gdybyście  dziś żuru 
na śniadanie nagotowali. K aw ę będziemy pić, p ra ­
w d a ?  Dużo cykory i włóżcie, to za raz  zmaczniej- 
sza. Ja  polecę pędem po obw arzanki. Toż to bę­
dzie uciecha!

— Chciałam sprzedać mleko — broniła się or- 
ganiścina. — Z aw sze p rzy  odpuście lepiej płacą.

—  Co tam! przedacie jutro. Bo to codzień 
św iętego  J a c k a ?

—  To i p raw d a  — odparła  przekonana.
D ziew czyna  furknęła do komina, roznieciła

ogień, a po chwili, różow ą chusteczkę w ło ży w szy  
na głowę, pobiegła po obw arzanki. Jak aż  ona dziś 
szczęśliwa! W szy s tk o  się do niej śmieje i ona do 
w szystk iego . Matusia narządzili jej perkalow ą 
spódniczkę białą, ta rla tanow ą zasłonę i w stążki nie­
bieskie. S zew c  W ojtaszew sk i w ysadz ił  się na ta ­
kie pantofelki, że aż dziw.

F lorka bardzo  kocha starego  szew ca, szew co­
w ą  i Antosia. Antosia najwięcej. Razem  sie baw ią , 
razem  do szkółki chodzą. Ona, jak nikt lepiej, ro ­
zumie chłopaka. Chęci jego są jej chęciami. Zaw sze 
im dobrze z sobą,

— Głupie dzieciska, moja kumo — pow iada nie­
raz organista  do szew cow ej.  — T ak to lgnie do sie­
bie. jakby  rodzone.

S zew co w a  w zdychała .  Szkoda, że Antek idzie 
do szkół! — m yśla ła  z żalem. Z Florki by łaby  do­
b ra  synow a. W iadomo, że zaw sze  co swoje, to 
swoje

Dzieci tym czasem  rosły  i kochały  się coraz  to 
mocniej. A już co dzisiejszy postępek Florki, to obu­
dził w sercu Antka taką  w dzięczność, że przysiągł 
sobie duszę oddać za nią. O ddaw na bowiem  w z d y ­
chał do sk rzypiec  i ca ły  w  słuch się zamieniał, ile­
kroć smętne ich dźwięki rozległy się na chórze lub 
wesoło  w tó ro w a ły  oberkowi w  karczmie. W s z y ­
stkie jego m arzenia dziecięce zam knęły  się w  jednej 
myśli o tem, aby  posiąść skrzypki i umieć na nich 
p rzy g ry w ać ,  to w esoło , to smętnie, jak dusza rada. 
Florce tylko z pragnień swoich się zw ierza ł,  i oboje 
biadali, że tak  ciężko dopiąć swego.

P rze d  św ię tym  Jackiem, k iedy to na kram ach 
by w a  sk rzypek  co nie miara , chodził Antek jak 
s tru ty . Spodziew ał się, że coś od ojca dostanie, 
a m atka  też jedynakow i trochę doda. A tu nic, 
jakby się uwzięli. Tylko ta  poczciwa F lorka pa­
miętała. T rzeb a  te raz  próbować, może się jakie 
tanie znajdzie.
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Na dzień świętego Jacka  przypadał w Kaleni­
cach wielki odpust. Mała ta osada usiadła nad b rze­
gami wąskiej rzeki otuliła się lasami.

Gieha i senna w  zimie, od Ś w ią t  Zielonych do 
W szystk ich  Św iętych  kipiała życiem. Do klasztoru 
ciągnęły  ciżby, kompanie naw et ze stron dalekich tu 
podążały. W dni św iąteczne pow ozy  naw et, zmie­
szane z bryczkam i, za jm ow ały  całą, do k lasztoru 
wiodącą, ulicę. Miała ona po obu stronach szereg  
w y b ie lo n y ch 'd o m k ó w  z okiennicami malowanemi i 
gankami z ogródkami ustrojonemi zalotnie w  bzy, 
maki dubeltowe, róże i jaśminy. T am  przem ieszki­
w a ła  a ry s to k racy a  m iasteczkow a, W ięc s ta rzy  
emeryci, podupadli obyw ate le  i podstarzałe  w dow y. 
Dobrze się tam działo ludziskom. Mieli zaw sze 
Mszę sw. z o rk iestrą  o godzinie 10 zrana, potem lub 
Przedtem kaw ę w yśm ienitą  z kożuszkami, bułeczki 
św ieżuchne i rogaliki rumiane, 1 1 0  i wiele, wiele in­
nych jeszcze dogodności, jakich m ieszkańcom są­
siednich wsi i m iasteczek brakło. Nie zajmowali się 
polityką, sp ra w y  społeczne nie obchodziły ich zgoła, 
reszta  św iata  m ogłaby dla nich nie istnieć. Rzadko 
zaglądała  tam książka lub gazeta, bo spokojni mie­
szkańcy  żywili przekonanie, że d rukow ana bibuła 
jeno ape ty t  odbiera.

Dużo byw ało  świąt, dużo odpustów w  klaszto­
rze kalenickim, ale najwspanialszy na św iętego 
Jacka. G dy zahucza ły  bębny, ry k n ę ły  trąby , to 
b iedny człek mimowoli szepta ł przeję ty : „Z pro-
chuś powstał, w  proch się obróc isz11.

Kościółek farny, zm ursza ły  od starości stał na 
uboczu w  uliczce, skręcającej od w jazdu ku rzece. 
O ka la ły  go również domki z ogródkami z jednej 
i drugiej s trony , ale nie m alow ane i bez ganków. 
A ry s to k racy a  z ulicy Szerokiej (można ją było i Kla­
sz to rną  nazyw ać)  powiadała, że p rzy  ulicy Farnej 
mieszkają „ łyk i11. Sami przecież m ieszkańcy  sk ro ­
mnej uliczki zwali się poprostu m iędzy sobą pp. 
szewcam i, pp. kraw cam i, ot zw yczajn ie  ludzie pracy.

S tam tąd  to właśnie w czesnym  rankiem  pędził 
w s tronę klasztoru  Antek. Taki ścisk wszędzie pa­
nował że ledwie z pomiędzy fur się w ydosta ł .  A tu 
jeszcze i kompania nadchodziła. P r z y  figurze w ita ła  
Ich z w ieży  kościelnej m uzyka. P o w aż n e  tony  obu­
dziły w  sercach pątników w szys tk ie  smutki, rozpa­
cze i boleści. Śpiew pobożny zmieszał się z o k rz y ­
kami i szlochaniem.

Tłum padł na klęczki i odm ów iw szy  dopiero 
modlitwę dziękczynną, ruszy ł do kaplicy Matki Bo­
skiej. gdzie runął z jękiem na posadzkę.

I Antek tam podążył, lecz nie mógf opanow ać 
swoich m yśli; odm ów iw szy  w ięc  codzienne i św ią- 
ieczne m odlitwy, przecisnął się ku cm entarzow i i 
wnet znalazł sie w  ro zgw arze  jarm arcznym . W pręd-  
ce odszukał F lorkę i pospołu już udali się po „g ra ­
jące d rz e w o 11.

— Florka! — k rzykną ł  naraz  Antek, aż się lu­
dzie obejrzeli — Florka, a w idzisz je ?

— Nie k rzycz  tak  — upominała go Florka. — 
Toć i tak  zobaczę!

Przystąpili  do kram u, gdzie leżały  krzyżyki,  
obrazki, paciorki i inne piękne rzeczy. Skrzypce 
bu rakow ego  koloru u d erzy ły  za raz  na w stęp ie  w zrok  
dzieci.

— Florka, — szepnął Antek, — ty mów, ty  
targuj.

ROZDZIAŁ III. ■—- Ile pani żądacie za te s k rz y p ce?  —  spytała, 
cedząc słow o po słowie. Poko jów ka od burm istrza 
zaw sze  tak  mówiła, gdy się chciała pomocnikowi 
organisty  podobać. Florka, że to szło o skrzypce, 
tego sam ego sposobu użyła.

W łaścicielka kram u objętością ciała p rz ew y ż ­
szająca swoje sąsiadki uśmiechnęła się uprzejmie.

— rj roszę panieneczko proszę. S ą  skrzypce, 
a jakże. Na śliczny kolor pomalowane i bardzo 
pięknie grają.

F lorka obejrzała  sie na Antka. Chłopak zbliżył 
sie i ujął skrzypce. Oglądał, b rzdąkał po strunach.

— A ile to pani żądac ie?  — spyta ł w reszcie  
bojaźliwym  głosem.

—  Ośm złotych.
— Ile?  — zapytali z trw ogą .
— Ośm złotych — p o w tó rzy ła  pulchna jej­

mość.
Spojrzeli na siebie zrozpaczeni. P rzec ież  oni 

mieli tylko złotych trzy  i g roszy  dziesięć.
O garnął ich w styd . F lorka odzyska ła  odw agę 

prędzej od Antka. O debra ła  mu z ręki sk rzypce  
: po łożyła na straganie.

— My nie takich chcieli. — rzekła  cicho. — 
Pójdź. Antek.

Ale k ram ark a  nie m yśla ła  w ypuścić  ich tak 
łatwo.

— W ięc nie tak ie?  A jakież być  m a ją?  Mam 
i inne. Lepsze, gorsze, jakie kto chce. U mnie za ­
w sze  w szy s tk a  pubelika kupuje i kużden konten ty  
odchodzi. A może za d ro g ie?  Dam tańsze. Z re ­
sz tą  jak do zgody. Jak  do zgody, piękna panienko 
i piękny kaw alerze! To b ra t  i siostra, p ra w d a ?  
Zarutko pomyślałam. T ac y  podobni, jak....

Dzieci w ę d ro w a ły  od kram u do k ram u  lecz naj­
tańsze sk rzypce  wszędzie kosz tow ały  75 kopiejek. 
Antoś desperow ał lecz od kupczących nie odcho­
dził. P ięciozło tow e skrzypki, jako że b y ły  dla niego 
najprzystępniejsze obracał w ciąż w  rękach, a miał 
minę taką, jakby  się zbierał do płaczu.

(C iąg  d a lsz y  n astąp i).

0
HSST0RYA N APARSTKA.

Czyście też kiedy pomyślały, lube czytelniczki, kła­
dąc na trzeci paluszek malutki naparstek, że to skro­
mne a tak pożyteczne narzędzie różne już przechodzi­
ło koleje i różne przybierało postacie, zanim wreszcie 
doszło do obecnego kształtu? Ręczę, że nie, a więc 
posłuchajcie; podczas kiedy błyszcząca igiełka migać 
będzie w waszych pracowitych rączkach, ja wam opo­
wiem dzieje naparstka.

Pierwszy człowiek, który się skaleczył cierniem, 
wynalazł obuwie, czyż nie jest prawdopodobnein, że 
naparstek wymyśliła pierwsza niewiasta, co się zakłu- 
ła igłą?

Początek jego ginie w  pomroce dziejów, w każ­
dym razie sięga on głębokiej starożytności. W pierw­
szych wiekach, kiedy ludzkość nie posiadała jeszcze 
magazynów mód, lecz poprostu odziewała się w skó­
ry dzikich zwierząt, naparstek nie był potrzebny ów ­
czesnym krawcom i szwaczkom. Igłę zastępowały wte­
dy zaostrzone kawałki kości lub krzemienia, któremi 
wiercono dziury w skórze; później jednak, kiedy za­
częto wyrabiać igły z bronzu i innych kruszców, na­
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uczono się tkać płótno i weiiię, z których sporządzono 
odzież, musiano wymyślić rodzaj pancerza, coby za­
bezpieczał palce od ukłucia.

Dziś, kiedy się widzi marynarzy zeszywających 
grube płótno i popychających igłę zapomocą rzemie­
nia przywiązanego do prawej ręki i opatrzonego chro­
powatą blaszką, mimowoli przychodzi na myśl przy­
puszczenie, że" takim zapewne musiał być pierwotny 
naparstek.

Wśród starożytności chaldejskich odkryto coś podo­
bnego do tego narzędzia, a nie ulega wątpliwości, że 
niewiasty babilońskie i assyryjskie, znane jako zręczne 
hafciarki, używały do popychania igły blaszanych pier­
ścieni.

Varron, autor rzymski z I-go wieku po Chrystusie, 
wspomina kilkakrotnie o naparstku, a w wykopalis­
kach Pompei i Herkulanum znaleziono bronzowe na­
parstki kształtu stożka obciętego; wewnątrz są puste, 
zewnątrz zaś pokryte symetrycznemi zagłębieniami.

Na południu Gallii nadawano naparstkom kształt 
czapki greckiej, której czubek był gładki lub podziu­
rawiony, a boki okrągłe. Niewiasty gailijskie .używały 
naparstków metalowych lub z kości słoniowej, wyro­
bionych podłużnie jak oliwki, których nawet barwę
zieloną przybierały z czasem. Głębokie w nich wy­
żłobienia świadczą, że ówczesne igły musiały być bar­
dzo grube. W Bagnols odkopano niedawno starożytny 
grobowiec, mieszczący szkielet niewiasty; na jednym 
palcu miała złoty pierścień a na drugim naparstek. 
Zwyczaj pogański nakazywał grzebać wraz z niebosz­
czykiem przedmioty, które służyły mu do codziennego 
użytku.

W ciągu XlII-go stulecia naparstek zmienia swoją 
postać i przybiera kształt byzańtyńskiej kopuły; wy­

żłobienia na nim przypominają trójkąty lub przecinki. 
W XlV-ym wieku przestają być okrągłe, lecz mają boki 
nieco spłaszczone. W XV-tym wieku zdobią je herba­
mi i godłami, a w, XV1-ym wyrabiają je z żelaza, 
srebra i złota, rzeźbią na nich delikatne zwoje liści i 
kwiatów lub bajeczne zwierzęta, jak chimery i sala­
mandry. Później naparstki stają się. prawdziwemi klej­
notami, wyrobionemi z artystycznym smakiem; wśród 
bogatych ozdób czytamy dewizy właścicielek lub ich cyfry.

Muzeum Luwru w Paryżu posiada śliczny napar­
stek z owej epoki, składający się z kilku części: cy­
linder jest szczerozłoty a główka srebrna; na podsta­
wie, mającej kształt korony, wyryty jest rok 1587 i na­
stępujące zdanie po niemiecku: ,,Z tym upominkiem 
złączona jest najtkliwsza myśl moja.”

Takie klejnociki dołączano zwykle do podarków 
ślubnych, jako godło zajęć niewieścich. Ówczesne pa­
nie przyczepiały naparstki, nożyczki i inne drobne na­
rzędzia do srebrnych lub złotych łańcuszków przy­
twierdzonych do paska; tym sposobem miały pod rę­
ką wszystko, co im było potrzebne, choć' z drugiej 
strony narażało je to na pokuszenia rzezimieszków, 
którzy z niezmierną zręcznością umieli obcinać te łań­
cuszki.

W XVII-ym wieku słynął z wyrobu ozdobnych na­
parstków złotnik holenderski, Mikołaj Benschoten. Da­
my dworu Ludwika XIV i XV przesadzały się w ko­
sztowności naparstków; najulubieńsze były z dwóch 
kruszców odmiennych. Nie umieszczano już na nich 
dewiz, godeł ani herbów, za to emalie były bardzo 
modne. Jako osobliwość ukazują się naparstki z por­
celany białej lub kolorowej.

Chińskie naparstki naśladują kwiat lotosu i są naj­
piękniejsze ze wszystkich. W Japonii podobne są do

K apelusz, k tó ry  w raz ie  
p o trzeb y  m ógł s łużyć  

za .um yw alnię.

U bran ie  g łow y św iad­
czące,- że i kob ie ty  po­
t r a f i ły  brać ciężary  n a  

sw e głow y.

D w a kapelusze  osta tn ie j doby, stosow nie do czasów w 
jak ich  ży jem y, p rzypom inające  koło lub sito.

Nakrycia głowy niewiast w różnych czasach i ich znaczenie.

N ak ry c ia  g łow y, na tu ­
ra ln ie  z czasów, k iedy  
n ie  w yrabiano jeszcze 

sz tu czn y ch  w arkoczy.

N akrycie  głow y p rzy- 
p r/.ypom inające tw ierdzę 
jaką dla k raju  by ła  zaw ­
sze d o b ia  rad a  n iew ie­
ścia. Takie m oże nak ry ­
cie ‘ nosiła  nasza  Zolia 
C hrzanow ska z T rc m b o k

K ajitu ry  śred n io -u ieczn o  przypom inały ,' 
że kobieta w inna k ry ć  sw e wdzięki przed  
św iatem . N am  widok ioh p rzypom ina 

naszą K unegundę, Salom eję i inne.

In n e  je s t  to nak ry c ie ; 
p rzypom ina ono ta lerz , 
a  z m m  w szystk ie  u c ie ­

chy ja d ła  i napoju .
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pierścieni szerokich na pół centymetra i pokrytych kwa- 
dratoweini wyżłobieniami. W Indyach wyrabiają na­
parstki z rogów  bawolich i nadają im kształt wieży; 
powierzchnia ich jest zupełnie gładka, główka zaś spła­
szczona w  kształcie stożka i chropowata, służy cło po­
pychania igły.

Naparstki z kości, srebra lub złota, wyrabiane przez 
złotników, podciągane były w  podatkach pod rubrykę 
klejnotów. Cech naparstkarzy w  Paryżu liczył szesna­
stu rzemieślników, którzy prócz naparstków trudnili 
się jeszcze fabrykacyą guzików. Patronem ich był św. 
Leonard.

W XVIII-tym wieku przemysł ten rozwinął -się głó­
wnie w  Niemczech i w  Anglii; w r. 1819 sprowa­
dzono do Francyi naparstków miedzianych i stalo­
wych za sumę 800 000 franków. Wynalezienie maszyn 
zmieniło zupełnie sposób ich wyrabiania i pozwoliło 
udoskonalić do najwyższego stopnia.

Zajrzyjmy dziś do wielkiej fabryki stalowych na­
parstków w Birmingham. Maszyna kraje w  metalo­
wych blachach okrągłe krążki o średnicy trzy razy 
większej niż o-twór naparstka. Krążki te umieszczone 
w  rurze, wpychane są zapomocą młotka w formę, ma­
jącą kształt cylindra i stamtąd dostają się do koszyka; 
młoty parowe działają z taką szybkością, że w  ciągu 
minuty z 60 krążków metalowych tworzą tyleż napar­
stków. Cylindry rozgrzane do czerwoności idą po­
wtórnie do formy nieco mniejszej i głębszej niż pier­
wsza i znów poddane są działaniu młota. Czynność 
ta powtarza się raz jeszcze, a wtedy naparstki idą z 
kolei do maszyny, która gładzi i wyrównywa chropo­
wate brzegi cylindra. To jeszcze nie koniec. Po uto­
czeniu, maszyna wybija w naparstku wyżłobienia, o 
które opiera się igła. Następnie naparstki zanurza się 
przez kilka godzin w roztworze różnych kwasów, po­
tem je się hartuje, a wreszcie płócze kilkakrotnie w  
zimnej wodzie. Z tej ostatniej kąpieli wychodzą czyste 
i błyszczące, gotowe już do sprzedaży.

Jeżeli mają mieć barwę srebra, zanurza się je w 
roztworze tego kruszcu, który osiada na ich powierz­
chni zapomocą maszyny elektro-magn etycznej. Potem 
dopiero następuje mycie, oraz gładzenie wewnątrz i 
zewnątrz.

W Anglii istnieje zwyczaj, że w ciasto tradycyonal- 
nego pudyngu, podawanego w dzień Bożego Naro­
dzenia, kładą sztukę srebnej monety, złoty pierścionek 
i naparstek. Stanowi to rodzaj przepowiedni dla tych, 
którym się te przedmioty dostaną: sztuka monety zna­
czy niespodziewany spadek, pierścionek wróży mał­
żeństwo, a naparstek skazuje na staropanieństwo.

Najlepsze są naparstki złote lub srebrne z barw­
nym kryształem osadzonym w główce; najwięcej ich 
dostarczają Niemcy i Szwajcarya. Kto nie dba o pię­
kność, lecz o pożytek, niech się zaopatrzy w stalowy; 
miedziane są najgorsze, gdyż zielenieją z czasem i za­
nieczyszczają się łatwo. Naparstki z kości słoniowej 
choć ładne i lekkie, są nader kruche i mogą być uży­
wane tylko do delikatnych bardzo robót; lepsze są już 
naparstki z celuloidu.

LTJŹ3STE T J W A G - I
Z rzędność i przekora.

P o d  ty m  tytułem, przed pół wiekiem, znakomi­
ty  d ram a tu rg ,  F red ro  (ojciec), napisał jednoak tow ą 
sa ty rę ,  w y k a zu jąc  w  niej ca ły  sze reg  odmian obu 
tych  w ad .

W kom edyjce jest dwóch braci Jan i P iotr, 
k tó rzy  ciągle kłócą sie z sobą, przez  to nie m ogą 
dojść nigdy do s łowa, a cierpi na tem najbardziej 
ich siostrzenica, Zosia, g dyż  s try jow ie  nie pozw a­
lają jej w y jść  za mąż. Na szczęście, Jan, ab y  z ro ­
bić bra tu  na przekór,  zezw ala  na m ałżeństw o  Zosi, 
czem oburzony Piotr, sadząc, że Jan zrobił mu na 
złość, zezw ala  również, i jedynie dlatego, aby  do­
kuczyć  bratu. S k o rzy s ta ła  z tego Zosia i za  m ąż 
w yszła .

Komedyjka F re d ry  kończy  się zatem szczęśli­
wie. N iestety! w  życiu podobne w ad y  nie zaw sze, 
a naw et p raw ie  nigdy nie p rzynoszą  szczęścia, lecz 
sa początkiem do sw aró w  i gniewów .

T rochę  cierpliwości, a zdołam y poskrom ić w  
sobie tę sw arliw ość , jaka w  rodzinie jest n ad z w y ­
czaj szkodliwa, szczególniej, gdy są małe dzieci, 
p rzy jm ujące  wszelkie w a d y  z taką  łatwością , a k tó­
re tak ciężko jest z nich w ykorzen ić .

S trzeżm y  sie w iec tej w ad y .  aby  nie d aw ać  złe­
go p rzykładu  dzieciom i nie bu rzyć  spokoju domo­
wego.

Dobre sło w o .
„Dobre s ło w o ” — ileż ono dobrego s tw o rz y ć  

jest zdolne! — Dobre ludzkie słowo, użyte  nie jako 
frazes grzeczności, lecz pochodzące z serca, trafia 
w pros t  do se rca  i uderza  o najdźw ięczniejsze s truny  
uczucia. Podobne jest do p rom yka słońca, ukazu­
jącego się w  chm urny, słotny dzień. T ak  i nasze 
szare, smutne życie rozjaśnia na długo usłyszane 
„dobre s ło w o ” . Nieraz po latach jeszcze w spom nie­
nie takiego „ludzkiego”  s ło w a  w zm acn ia  zw ątp ia -  
Jego. dodaje mu ufności w e  w łasne  siły. p o w s trz y ­
muje od rozpaczy. B łogosław iony ten, k tó ry  to 
„dobre, ludzkie s ło w o ”  w y rzek ł ,  w  stosownej 
chw il i!

O w y, k tó rzy  tak interesująco umiecie rozm a­
w iać w  to w arzy s tw ie ,  czy  wspomnicie kiedy, że 
w śród  najbliższego w aszego  otoczenia niejeden da­
remnie w yczeku je  od w as  „dobrego s ło w a ” ? może 
w am  to na myśl naw et nie przyjdzie. A tym czasem  
spełniane w zględem  w as  obowiązki, oddaw ane d ro ­
bne usługi, w ym agają ,  jako nagrody „dobrego sło­
w a ” , i nieraz gorliwość osłabnie, zapał zgaśnie, do­
bra  w ola  zamieni się w obojętność, jeżeli nie pod­
nieci ich od czasu do czasu w yrzeczone  „dobre sło­
w o ” . Ono bezw ątp ien ia  więcej nieraz sprawi, niż 
podarek, podany ze słowam i zimnej grzeczności.

Nie zapoznaw ajm y  przeto  w artości i znaczenia 
dobrego  s łow a! Iluż to spotykam y ludzi, k tó rzy  za ­
tracili na zaw sze  w iarę  w  ideały życ iow e i w  łu­
dzi; k tó rzy  zgorzkniali i zniechęceni nie odczuw ają  
radości życia! Co ich takimi uczyn iło?  może wiel­
kie nieszczęścia, może ciężkie ciosy przeciw nego lo­
su a m oże — b rak  w  życiu „dobrego s ło w a ” . Nigdy 
go może nie usłyszeli, choć serce  za niem tęskniło.

Nie skąpcie przeto, jak chciw cy, „dobrego sło­
w a ” . Jes t  to jałmużna, której im więcej kto udzie­
la. tem sam  bogatszym  się staje, bo „dobre s ło w o ” 
przynosi nam zaw sze  w  zysku  — miłość.

#
Jak cię pokrzepia otucha,
Tak niechaj świeci przestroga:
Nie w każdego wierzaj ducha,
Lecz doświadczaj, czy jest z Boga.



Kumy klasztoru św. Symsona Kilem.
Klasztor św. Sym eona, niegdyś s ław n y  i gło­

śny szeroko świętością  m ieszkańców  swoich, dziś 
w  gruzach łeży, naprzec iw  Assuanu, na lew ym  b rze ­
gu Nilu. W około  pustynia, ta k ró low a pustyń — S a­
hara. P ia szczyste  w zg ó rza  i piaskiem żółtym  za ­
sypane  doliny, i na szczytach  w zg ó rz  czern iące się 
skały  ciągną sie gdzieś w  dal nieskończoną, gdzieś, 
aż  kędy niebo jasne i przejrzyste ,  jak k ry sz ta ły  sza ­
firów, z ziemią się zlew a i idą gdzieś dalej i dalej, 
coraz to żółciejsze, i coraz bardziej przyćm ione 
i zamglone, aż tam, hen, gdzie oko już sięgnąć nie 
zdoła, toną w  jakimś filuternym półcieniu i giną...

P iasek i piasek w  około, miałki, czys ty ,  lotny, 
głęboki, że b rnąć w  nim trzeba  p raw ie  po kolana. 
Zm ierzchało już nieco, kiedym tam  poszedł, bo mi 
się. zdaw ało , że takie ru iny w  przyćm ionem  trzeba  
oglądać świetle. Słońce zatonęło już tam  gdzie w  
tym  oceanie piasków, w  łonie tych olbrzymich pia­
skow ych  bałw anów , co pienią się czarnym i szczy ­
tami skał — i złotem zalało b łęk itów  lazu ry  —  i od 
tej łuny z ło ta  zazłociły  się piaski w około i w zg ó rza
—  a i pow ietrze  od tych dw óch m órz  złota na nie­
bie i ziemi samo zlotem się stało i jasną jakąś  św ia­
tłością, której nigdzie indziej nie ujrzysz.

A pośród tych b lasków  złotych, i tern złotem 
strojne, w znosiły  się cicho ku niebu pow ażne ruiny 
klasztoru...

W szed łem  do środka :  piętra  w y ższe  runęły  
już p raw ie  zupełnie, t rzy m a ły  się tylko gdzienie­
gdzie szczątki zew nętrznych  m urów , pośrodku po­
zosta ły  jeszcze ślady kaplicy klasztornej z m alo­
w an y m  na ścianie C hrystusem , co błogosławi św ia­
tu, a w około  Niego sk rzyd la te  rzesze  aniołów. Po 
bokach, nieco dalej, po większej części kute w  skale, 
o niskich sklepieniach, z nilowego szlamu — celki 
zakonne; w ązkie  one i szczupłe, z w ązk iem  okien­
kiem u góry , szerokości może dłoni...

Tu przychodzili szukać szczęścia  i pokoju ci, 
k tó rym  św ia t tego dać nie mógł, tu, w  tych murach 
ciasnych pędzili sw e  życic ci, dla k tó rych  św iat 
ca ły  za ciasnym  być się zd aw ał i zanadto  m arnym , 
b y  życie sw e  z jego życiem  jednoczyć. I tu w  sa ­
motności, w  pokucie i ogołoceniu ze wszystk iego , 
co się szczęściem u ludzi nazyw a, znajdowali w s z y ­
stko. bo — Boga.

W ed ług  podania, tu mieszkał, tu um arł młodzie- 
niec-zakonnik, k tórego  bracia  nazwali M akarym , co 
znaczy  „szczę ś liw y 11 — a jak się nap raw dę nazyw ał
—  nie wiem y.

Oto co mówi legenda:
Na którejś z przecudnych  w y sp  nilowych, co to 

bujnością swej gleby i św ieżością  zieleni p rz e w y ż ­
szają w szystko ,  co w y m a rz y ć  m ożna — mieszkał 
książę bogaty . S ław n y ch  miał p rzodków  i s ław ne 
rodu trad y cy e .  co s ięgały  jeszcze wielkich F a ra o ­
nów  Egiptu. Niebo dało mu syna  jedynaka , k tó re ­
go s ta ry  książę kochał nad życie, jedynego spadko­
b iercę rodu ł dziedzica imienia i bogactw , jedyną, 
jak go nazyw ał,  „pociechę sw oją  i gw iazdę oczu 
sw o ich 11. I piękne to by ło  pacholę w  osiemnastej 
wiośnie życia, o tw a rz y  białej i bladej, jak u m a­
tki, k tó ra  już daw no  nie żyła, o oczach dziwnie g łę­
bokich i dziwnie jakichś tęsknych  i smutnych.

I zdaw ało  się, że nic nic mogło b raknąć  m ło­
demu książęciu.

Mieszkał w  pałacu, co lśnił się od ścian m a r ­
m u ro w y ch  i a labas trow ych  filarów i m ozaik drogich 
i b ronzów  złocistych. W sz ęd y  bogactw o, przepych, 
że sam  cesarz  w  R zym ie wspania lszego nie miał 
mieszkania, bo s ta ry  książę myślał tylko o tem, by 
synow i niczego nie zabrakło . W  kom natach roz­
ległych oko ginęło w śród  purpu row ych  zasłon i b a r ­
w nych  tkanin, i tys iąca  przedm iotów , z czarnego, 
jak węgiel hebanu i białej, jak śnieg słoniowej kości 
i zab aw ek  ze złota i cennych kamieni.

G dy  sen m łodzianowi zm orzył już powieki, cze­
kało go łoże złociste, o puchach łabędzich, a pęki 
piór strusich i drogie jedw abie broniły  światłu, by  
go obudzić nie śmiało; k iedy ucz tow ał z rówieśniki 
sw ym i stół uginał się od w y k w in tn y ch  naczyń  dro­
gich i w y szukanych  p o traw ;  na skinienie jego s ta ły  
go tow e do usług rzędy  niewolników kornych  i cu ­
dnych, jak k w ia ty  indyjskie, białych niewolnic, o 
z ło tych i k ruczych  w arkoczach .

U wjazdu na w yspę ,  kędy  śród k rz ew ó w  w o n ­
nych, białe m arm u ro w e prow adziły  schody, kąpa ły  
się złociste łodzie, o k szta łtach  łabędzia, go tow e 
nieść go po m odrych  falach Nilu, tam do sąsiedniej 
w y sp y ,  gdzie rosła  cudna, jak m arzenie, ta, k tó rą  
mu na oblubienicę przeznaczono, albo na pustynię, 
jeśli zechciał polować na lw y  lub ty g ry sy ,  albo po 
tych nieskończonych równinach m knąć na rzeźbio­
nych ry dw anach  z w ichrem  w  zaw ody .

I w szys tko  sp rzy jać  się zdaw ało  książęciu m ło­
demu. i w szys tko  pieścić go i kochać. Bo i słońce 
samo, rzek łbyś, jaśniej i piękniej świeciło nad tą 
w yspą ,  gdzie m ieszkał i złociło pukle jego w łosów , 
i tak mu mile spoglądało w  oczy, jakby  mu pow ie­
dzieć chciało, że go kocha. I niebo zdaw ało  się tu 
bardziej, niż gdzieindziej, lazurow e, i w o d y  Nilu 
nigdzie takiemi nie jaśniały b a rw y  i nie szem ra ły  
tak  słodko, i palmy zielone, i cy p ry sy  rosły  tu w y ­
żej, s trze la ły  w ysm uklej ku niebu i chw ia ły  się uro­
czyście w  złotem  pow ietrzu, jakby  jakie pęki piór 
olbrzymich, i k w ia ty  jakąś  cudniejszą jaśniały tu 
b a rw ą  i milszą w onią  pachniały... I zazdrościli 
w szy sc y  szczęściu młodego ksiażęcia i patrzyli nań, 
jak na w y b ra ń c a  fortuny. Lecz on pośród tych cu­
dów, piękności i bogac tw  nie czuł się szczęśliw ym  
i nieraz oko jego zachodziło łzą smutku, a na czole 
jego c iężyła  tęsknota. W ięc ojciec jego. w idząc ten 
w y ra z  cierpienia, p rzygarn ia ł  go n ieraz do piersi 
i py ta ł :  „co ci to j e s t ? “ „Ojcze, ja nie wiem, cze­
mu mi smutno, czegoś mi brakuje, ale nie wiem  
czego11.

I pomnażał ojciec jeszcze zb y tek  w około syna  
i w y p ra w ia ł  mu uczty, sp row adza ł  drogie klejnoty 
i coraz  piękniejsze niewolnice. Lecz sm utek syna  
w obec  tego raczej się powiększał, niż zmniejszał. 
I zdarza ło  się co raz  częściej, że gdy  słońce słało 
ostatnie sw e  blaski ku ziemi, a Nil się barw ił  niemi 
ca ły  i sk rzy ł  — i d rzew a  na tle złota i pu rpury  
s ta ły  n ieruchom e w  zadumie, i gw iazdy  nieśmiało 
przezierać  poczynały  i dorzucać jeszcze jakby  pia­
sek z ło ty  — do tych szafirów  i dyam entów , jakiemi 
b łyska ły  lekkie fale Nilu — on siadał na w ysokim  
tarasie  pałacu — i p a trzy ł  w  dal jasną, b a rw  i św ia­
teł pełną — i płakał... Aż razu pew nego w yjechał 
na puszczę, na . łow y i nie w rócił więcej.

Długo szukali go słudzy, do domu w róc ić  nie 
śmieli; zapędził się gdzieś m iędzy  w zgór ' ’



Dowiedziano się później dopiero, że na puszczy 
spotkał się z jakimś starcem, że z nim pozostał czas 
pewien i mieszkał w  dawnym jakimś opuszczonym 
grobie. Że potem lat parę, aż do śmierci spędził 
w  klasztorze św. Szymona w  najmniejszej, jaką 
mógł znaleźć, celce. Żyłby może dłużej, zmarł je- 

;4«ak w-dwudzieiStej drugiej wiośnie życia, zdarzyło 
mu się bowiem spotkać z trędow atym ; chciał opa­
trzyć mu rany, obmyć je i przewinąć, i sam się 
trądem zaraził. Odtąd nie dopuścił już nikogo do 
siebie. Zamknięty w  swej celi, przez okienko tylko 
dostawał lichy posiłek, i tak umarł niedługo. Mó­
wili bracia, że słyszeli, jak śpiewał nieraz wesoło, 
dopóki trąd gardła mu nie w yżarł  i, że zawsze miał 
dziwny w yraz  radości i wesela na twarzy, a kiedy 
tw arz  już w  jedną zmieniła się ranę, to ta radość 
cała i w yraz  wewnętrznego szczęścia, w  oczach mu 
się. zebrały i jaśniały dziwnie, i że dlatego nazw a­
n e g o  Makarym — „szczęśliwym".

I tak umarł młodzieniec. Powiada o nim legen­
da, że nie znalazł szczęścia w pałacach, rozkoszach 
i zbytku, na łonie kochającego ojca i wśród pięk­
nych niewolnic, ani w  biesiadach, ni w  gonitwach, 
a.' znalazł je tli, na dzikiej pustyni, wśród milczą­
cych i smutnych piasków, w podziemnej, ciemnej 
norze, wśtód zjadającego trądu, bo tu Boga znalazł, 
a Bóg to nieskończone szczęście i sam jeden może 
starczyć za wszystko.

P R A K T Y C Z N E  MADY.

Z bednarzem.
.— Mój panie m ajster, uczyniliście mi beczkę na kapustę, a jak to 

bestyjstwo cieknie!
— Mój gospodarzu, przecie chcieliście sam i beczkę na kapustę.
— No jużci.
— To też wam kapusta  nie ucieka, tylko sok, trza  było się przy 

zgodzie o tern naradzić,
s ■ ,-hs Ha, juści trza  było, co p ra w d a ...

Dziesięć warunków zachowania zdrowia.
Angielski doktór Jordy  sporządził nąstępującą 

recepte w celu zachowania zdrowia: 1) Powietrze 
czyste jest głównym warunkiem zdrowia i zapo­
biega zwłaszcza chorobom płuc. — 2). Ruch — to 
życie; zalecają się codzienne ćwiczenia gimnasty­
czne, przechadzki i t. p. 3) Prostota i umiarkowanie 
w jedzeniu, oraz piciu, używanie wody, a nie spiry- 
tualii, oraz zdrowych i prostych potraw, stanowią 
ważny warunek zdrowia. 4) Utrzymanie ciała w 
czystości, kąpiele, umiarkowane hartowanie, rów­
nież sa niezbędnemi. 5) Odzież powinna ochraniać 
od zaziębień i od gorąca i jednocześnie powinna być 
iekką, a nie obciążać ciała, lub pojedyńczych orga­
nów. 6) Mieszkanie powinno być obszerne, suche 
i odpowiednio przewietrzane. 7) Czystość w mie­
szkaniu i wogóle w miejscowościach, otaczających 
człowieka, powinna być wzorowa. 8) Praw idło­
wa, gorliwa i pożyteczna praca stanowi również 
warunek zdrowia, próżniactwo bowiem powoduje 
wiele duchowych i fizycznych cierpień. 9) Potrze­
bnym jest spokojny wypoczynek w nocy, t. j. należy 
wcześnie chodzić spać, w  niedziele i święta prze­
ważnie czytać i oddawać się rozrywkom rodzin- 
nym. 10) Życie prawidłowe powinno być jedno­

cześnie użyteczne społeczeństwu; za­
chowujący przepisy liygieny, więcej 
od innych może siać się dobrym 
członkiem rodziny, pracownikiem i 
obywatelem.

ZDANIA I MYSI I.

-  A  kto serce swoje sprzeda,
D la widoków lub pieniędzy 
Został uczuć tandeciarzem,
Ten w bogatej żyje nędzy 
Ten duchowym jest Łazarzem.

A. Żeligowski.
*

Łatwiej uróść w sławy dymie,
Niż otrzymać dobre imię;
Łatwiej sypnąć światu dary 
Niż zapłacić jest dług stary; 
Łatwiej w życiu dojść szczytności, 
Łatwiej nawet się poświęcić 
I  do cnoty świat zachęcić,
Niż dopełnić powinności.
S tąd ci radzę: nie o chwałę,
A le dbaj o imię całe.

TWincenty Pol.
* .

Nie rozłączy mnie z nadzieją 
Głos fałszywych przyjacieli,
Bo, ze łzami którzy sieją 
Ci z radością będą . żęl:.

Stefan Witwicld. 
*

Żyw wiecznie, kto kośćmi swemi 
Zasila przyszłość macierzyńskiej ziemi.

N. Sohoiowska.



poleca w wielkim wyborze

P o z n a ń ?  S t a n y

H urtow nie! Telef. 2409. D etaliczn ie!

Na nadchodzące św ięta
polecam jak najuprzejmiej po najtańszych cenach

najlepszą mąkę cesarską i wiedeńską
WST oraz i młodzie. "T O J (36)

Towary kolonialne i łakocie.
S i. P oIIfow icz , Poznań św. Marcin 13.
Dom wysyłkowy tow. kolonialnych, łakoci, win i cygar.

Na nadchodzące święta
polecam mąkę Wiedeńską c e sa rsk ą , zawsze świeże 
m asło  i młodzie, oraz w szelkie tow ary spo­
żyw cze w jak najlepszych gatunkach. (33)

W. Bułakowska, Poznań, ul. Zamkowa 1.

*  Jfa porę wiosenną *■
polecam

Pończochy, rę k a w ic z k i, w s tą żk i 
k o ro n k i, g o rse ty , b iu z k i, h a lk i1

i . w  w ielkim  w yb o rz e. =  i
S u k ien k i d la  dziec i i f a r tu s z k i ,

— ::--c po nizkich cenach. ------ ■. (39)

„ B azar konfekcyi dziecięcej 
IW. Święcicka, Poznań, ul. Wodna 7.'

polecamy 
S to w a r z y sz e n ia  p o ls k ie  

w o b ec  u s ta w y  o  s to w a ­
r z y sz e n i a e ii  i  z e b r a ­
n ia c h  (zawierające prakty­
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo­
sobu zakładania nowych sto­
warzyszeń — napisane przez 
X . S t. A d am sk ieg o — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

Ó rg a u iz a c y a  i  z a d a n ia  
zarząck tw  n a s z y c h  k a ­
to l ic k ic h  to w a r z . r o b o ­
tn ic z y c h  — napisane przez 
X . Szczęsnego D ettlo fla  — 
cenaegzempl. 60 fen., z prze­
syłką 70 fen.- (747)

Zamówienia przyjm uje za na­
desłaniem należytości w znacz­
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik" 

Poznań — Posen I. O.

P o t r z e b n a

panienka
wprawna w szyciu  bieli­
zny. Zgłoszenia proszę: P o­
znań. u lica Bram kow a nr. 5,
w podwórzu na prawo II p.

iiliafesj, wina:
i towary kolonialne !

poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach ,

Podgórna ulica 1 4 1
•  j p ' n a r o ż n i k  ul. S z k o ln e j .,

Hurtownie! Telef. 2409. Detalicznie! 
T rzy  r a z y  ty g o d n io w o :

w e w torek, czwartek i sobotę

świeżo  pa lone  kaw y
poleca jak najuprzejmiej po najniższych cenach

S t -  j l P o l i t O T ^ r i c z  <37):
♦ =  Poznań, św. Marcin 13.  .
J  Dom wysyłkowy tow. kolonialnych, łakoci, win i cygar, 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

N ow o otw orzono! N ow o otw orzono! j
Zadziwiająco fanie ceny!!! j

Łóżka wyściełane Mk 6,75. Łóżka żelazne Mk. 5,50. i 
Łóżka angielskie Mk. 25,—. Łóżka dla dzieci Mk 13,—. |  
Materace Mk 3,50. Drabki domowe Mk 1,70 Maszyny • 
do mięsa Mk. 2,75. Umywalki komplet. Mk 2,75 Lampy |  
kuchenne 30 fen. Lampy stołowe Mk. 1,30. Lampy : 
salonowe Mk. 12,—. Specjalność: Wyprawy ku- f 
c h e n n e  od Eifik. 2 0 ,— począwszy, (43) »

Z. Mazurkiewicz jun.
Poznań, ul. W rocławska tylko Nr. 38. I

Skład żelaza, magazyn sprzętów domowych i kuchennych. S
Proszę dokładnie zw ażać na firm ę i numer domu. |
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BON MARCHE
- =  B. OTOCKA = -

Poznań, plac W ilh e lm ow sk i N r. 1,

wyprzedaje
po  z n iż o n e j c e n ie

SUKNIE i KOSTJUMY

k
granatowe — brązowe — popielate ju ż  po  12 m k.

Is S u z k i w e ł n i a a i e  i  d o  p r a n i a
już po 1,95 mk. — P ro szę  s ię  o  ta n io śc i przek onać.

F .  M R O C Z K I E W 1 C Z
P ozn a ń , S tany R ynek 59 .

w

w  m ateryałach w ełn ian ., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dyw any, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkaie i płótna.

Specyalność:

W y p r a w i
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

SBSE

M. K p i i g e r ,  P o z n a ń ,
ulica Szkól na 3, bliżej Starego Rynku
poleca półkoszulki, kołn ierzyk i, m ankiety płócienne 
i gumowe, kraw aty, parasole, szelki, portmonetki, 
grzebienie, biżuterye, chusteczki jedwabne i koronkowe, 
rękaw iczki głazowe, jedw., nieiane. pończochy czarne 
i kolorowe, kapotki i czapeczki dziecięce, fartuchy  
dla dorosłych i dzieci, gorsety, w oalkl, wstążki, ko­
ronki, hafty i b aw ełn y , podszewki i wszelkie przy­
tony do krawiecczyzny, czepcczki. kryziki i fartuchy  
dla wiochneic. — Kapelusze pióra i kw iaty Ł atki 
i r o z m a i te  z a b a w k i. P a p ie r  i m a łe ry a ły  
p iśm ie n n e . Wyuór p o c z tó w e k  z  w id o k am i.

Huriowny handel win i win.arnia
S ł .  Ż i ę t k i e w

P oznań, u lica  W ilhelm ow ska 21
  Telefon 1 8 5 .----------

o, m m i 0 1 1 1 1  pon. i
Z a m iejsco w e z le c e n ia

l i r y k o n u j e  się starannie i w jak najkrótszym czasie. J

Poszukuje się
na sta łe  zatrudnienie
do G alicyi o so b y  wprawnej 
w wykonywaniu prac pończo­
szniczych i trykotowych. — 
W olne mieszkanie, utrzym anie 
i pensya podług umowy. Zgło­
szenia przyjm uje „ G a z e ta  
<lla K ob iet" , św. Marcin 69.

9 0 0 0 0  S 0 0 »® »O 0 ® 0 0 0

i (Monia!
® 17-letnia, wykonuje trwałe J

l pończochy:
|  wełniane; S
g  skarpetki po 50 fen., poń- S  
“  ozochy po 60 fen. Zgło- 0  
J  szenia pod adr.: H elen a  
«  B ła sz k ie w ic z , P o - |  
|  z n a ń , Podgórna 12b. 0
9 0 0 0 0 0 0 9 9 9 9 9 9 0 0 0 0

Panny do szycia
mogą się zgłosić, A. P o lcy n , 
P o z n a ń , C h w a lisz ew o
Nr. 21/22, przedni dom.

M a g a z y n  m e b li
S. irąkomski

Poznań, ul. Podgórna 8
poleca po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

różne rodzaje mebli
jako też

c a ł k o w i t e  w y p r a w y .

H. DYCHTOWICZ 1
Hel l u l i ,  Dlii, s i l n i  I inila iliziu i

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m aterye w ełn ian e, jedw abie , aksam ity, |  
w elw ety, perkaie, m uśliny, batysty, kołdry, ch o d n ik i,:  
płótna, sżyrtyngi, w alisy , in lety , dreliszki na spodki, |  
oraz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p le t n e  w y p ra w y . |

a:
N a j w ię k s z y

handel mąki i zboża
połączony

z handlem  tow arów  korzennych, 
spożyw czych i pastew nych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

ICatptEję I W
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty­
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  z a  m ą k ę  z  n a j le p s z e g o  d o ­
b o r o w e g o  i  z d r o w eg o  z b o ż a .

G. R i TT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

= = = = =  T e le f o n  6 2 .  = = = = =

[£|JE=J

D o ido ść! Telefon 238. Doidość!
KREM JAPOŃSKI BANZAJ

w y łączn ą  sp rzed aż  na Księstwo i P rusy

=  KREM ABARID =
K rem  o g ó rk o w y  
W oda o g ó rk o w a  
P u d r  b ia ły  i ró ż o w y  
M ydło o g ó rk o w e

również wielki wybór 
arty k u łó w  to a le to w y c h

poleca hurtownie i  detalicznie

W yroby M a lin o w sk ie g o
w arszaw skie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci o g ó ln e  u z n a n ie

J.Czepczyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtow ne Południowa 3.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a o h i m o w i c zó  w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


